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Po zbrodni wyskoczył z drugiego piętra - Nic 
Oiu się nie stało - Gdy stra± ogniowa urucho­

miła sikawkę, skoczył z czwartego piętra
^strząsający dramat roze* 

się wczoraj około godz. 8 
®c2. w domu Nr. 67 orzy ul. 
P j  i w Warszawie.

Nr. 33 na drugim piętrze 
*«!?ilcs2kiwał od 7 lat wraz z 

r ^  ^ fu szk ą  34*letni Franci 
Korczewski.

rze^n^  0<̂  pewnego 
Ć^|^«icz%ł zdradzać najpraw* 

Wskutek przeżytej 
J J J ®  miłosnej, pewne prze* 

choroby umysłowej. 
Wczorajszego wieczoru szale 

P°dbiegł do matki i, chwy* 
ĝ ®*y bojącą w kącie ekiere 

uderzeniem w głowę 
*^W ił staruszkę . \  ziemię, 
^ ^ o n a w s z y  potwornego czy 
I?  ^ orf2ewski wybił okno i 

Uc« się na bruk podwórza,

J U T R O !  J U T R O !
uka*e się

NAS Z SWIA- 
TECZNY NUMER

^  będzie zawierał

bogaty materiał 
ś w i ą t e c z n y ,  
felietony, repor­
taże, nowele, od­
cinki powieiciowe 

orez
specjalny doda-

* „  tek f i l m o w y

° M i o s ź

fp s w
*  A C J E

lecąc zawadził jednak o gzyms, 
co osłabiło siłę upadku.

Zerwawszy się z ziemi oszo# 
łomiony upadkiem morderca 
wybiegł na ulicę i schował 
się na 4 piętrze klatki schodo#

wej domu Nr. 92 przy ulicy 
Chmielnej.

Ponieważ wszelkie perswazje 
nie odnosiły skutku i siedzący 
na parapecie szaleniec nie chciał

zejść na dół, sprowadzono straż I Przybyłe Pogotowie Katanko 
ogniową. I we przewiozło go w agonii do

Na widok strumienia wody, szpitala Dz. Jezus, 
puszczonego na niego z  hydran I Nieszczęśliwa ofiara syna zbro 
tu, Korczewski przechylił się i | dniarza poniosła śmierć na miej# 
wyskoczył. SOL,

Zagadkowy dramat młode! uczennicy
174etnia samobójczyni otnłn sio esencja octowa na grabie rodziców

tomności obok ławki, stojącejAdwokat warszawski Józef 
Czyżewski, posiadający swe nue 
szkanie i kancelarię przy ulicy 
Chłodnej Nr. 18, oa kilku już 
lat zajmował się wychowywa# 
niem kuzynki swej, 17#letmejkuzy:
sieroty, Heleny Rosiakówny.,^ ści, zaalai

_______ rogotomRodzice młodej dziewczyny 
| nie żyją już od dawna. Ojciec 
' jej zmarł przed siedmiu, matka 
zaś przed czterema laty. Osiero* 
eona Rosiakówna odczuła bar* 
dzo śmierć rodziców i często od 
wiedzała ich groby, znajdujące 
się w 118 kwaterze cmentarza na 
Powązkach.

W  dniu wczorajszym odbyło 
się zakończenie pierwszego pół* 
rocza szkolnego. Rosiakówna, 
która uczęszczała do I klasy li* 
ceum gimnazjum Stowarzyszę* 
nia Szkolnego przy ul. Marszal 
kowskiej Nr. 63, otrzymała świa 
dectwo, w którym z kilku przed 
miotów postawione były stopnie 
niedostateczne. Zabrawszy cen 
zurę dziewczyna nie powróciła 
do domu, lecz bezpośrednio po 
wyjściu ze szkoły udała się na 
cmentarz.

W  jakiś czas po tym jeden z 
przechodniów zobaczył młodą 
dziewczynę leżącą bez przy*

przy grobach. Obok niej znaj# 
dowala się pusta buteleczka po 
esencji octowej.

Ponieważ okazało się, iż despt

wypadku policja wdrożyła do* 
chodzenie. Przy desperatce zna 
lezjono w torebce dzienniczek 
szkolny, świadectwo półroczne 
oraz kilka listów: do opiekuna,

ratka nie odzyskuje przytómpo siostry i  paru koleżanek.
ki, zaalarmowano n
o gotowa Ratunkowe. Przyby 

ły na miejsce lekarz stwierdził 
ciężki stan samobójczyni. Prze# 
wieziona do szpitala Sw. Ducha 
desperatka zmarła w kilka mi* 
nut po tym.

Powiadomiona -8;

Jak się następnie wyjaśniło, 
Rosiakówna od dawna już nosi 
ła się z myślą odebrania sobie 
życia. Przed pewnym czasem usi 
łowała już otruć się, w czym jej 
jednak w samą porę przeszko*

za bardzo zdolną i nawet korzy* 
stała ze stypendium. Mimo to 
jednak nie raz już wydarzyły się 
u niej wypadki otrzymywania 
złych stopni, co przypisać należy 
wrodzonemu jej lenistwu.

Czy w danym wypadku te 
przyczyny skłoniły młodę d 
ratkę ao samobójstwa, czy 1 
to melancholia i żal za zmarłymi 
rodzicami, na mogile, których się 
otruła — nie wiadomo. Tajem* 

swą zabrała Rosiakówna do

Wyrok na starosta z Kartuz
został w apelacji złagodzony

Pozna!? Sądem Apelacyjnym w
C0* S a  J ° CZyłav Się W“ °
^ aftuza k 1W staroście

wczoraj 
w 

rzemuCzarnrfi? na ^ omorzu J e
Sad OL mu» skazanemu przez
duiy c ia? f?Ty Y Gf yni za na*aie nie’egalne dysponowa# 

szem dyspozycyjnym

na 3 lata więzienia.
Sąd Apelacyjny skazał Czar* 

nockiego na półtora roku więzie 
nia i utratę praw obywatelskich 
na 3 lata. Sąd postanowił zmie# 
nić dotychczasowy środek zapo* 
gawczy, zwalniając skazanego z

Trzęsienie ziemi w Londynie
Sto domów robotniczych uszkodzonych

LONDYN. Wczoraj o 3*ej 
rano nawiedziło Londyn trzęsie* 
nie ziemi. Przeszło 100 domów 
robotniczych w dzielnicy Step* 
ney zostało poważnie wstrząś* 
niętych.

Mieszkańcy obudzeni z głę* 
bokiego snu, wybiegli z przera 
żeniem na ulice. Meble zostały 
połamane, szkło potłuczone, 
lampy ulic powyginały się. 
Wstrząsy trwały przez 8 minut.

Fakt, że trzęsienie w Londy*

nie ograniczone było tylko do 
małej części dzielnicy ̂  Stepney, 
tłumaczony jest tym, że pod ob* 
szarem nawiedzionym. przez trzę 
sienie ziemi; znajduje się zapa* 
dlina.

Zakładnicy beda rozstrzelani
Rozpaczliwe wysiłki rządu czerwonego

PARY2. Donoszą z Barcelo 
ny, że rząd republikański wysy 
ła w pośpiechu oddziały milicji 
międzynarodowej na północ Hi 
szpanfi, w celu obrony iniejsco 
wości pogranicznej Puygcerda, 
ażeby przeszkodzić szybkiemu 
pochodowi powstańców w kie* 
runku Sue de Urgel, co zagraża 
odcięciem ostatnich źródeł siły 
elektrycznej od Barcelony.

W  samej Barcelonie panuje 
terror. Liczba zakładników któ

aresztu za kaucją 5 tys. złotych, ra zwiększyła się ostatnio do

Przodownik zastrzelił kolege
i sam odebrał sobie życie
P. P. w

mat. 0lcSrał się krwawy dra*

PoPk r ó i ^ ik Marian Bulicki 
*rółkie, sprzeczce * kolega

swym st. przodownikiem Micha 
łem Bucem dobył rewolweru i 
zastrzelił kolegę na miejscu.

Po dokonaniu zabójstwa Bu# 
licki wybiegł na dziedziniec i

skierowawszy lufę rewolweru w 
skroń, zastrzelił się.

Przyczyną sprzeczki były za* 
dawnione porachunki osobiste.

1.200 osób zmusza władze bar* 
celońskie do korzystania z na* 
prędce zaimprowizowanych wię 
zień w piwnicach domów. 

Zakładnikom zapowiedzią
no, że zostaną rozstrzelani. W  tekcyjną.

najbliższym czasie należy śię 
liczyć z upadkiem prez. Com* 
panysa, któremu elementy skraj 
ne zarzucają opozycję względem 
rządu Negrina i politykę pro*

Zamach w parlamencie daóskim
Dwa strzały do ministra

KOPENHAGA. Wczoraj po 
ołudniu podczas posiedzenia w 
rolketingu wykonany został za# 

mach na ministra Sprawiedliwo 
ści K. Steincke.

Gdy minister rozpoczął prze* 
mówienie, w czasie debaty nad 
nowym projektem ustawy o imi 
gracji, rozległy się dwa strzały 
rewolwerowe.

Padły one z galerii dla publi­
czności. Jednocześnie rzucono z 
galerii ulotki ze swastyką z na* 
pisem ,.Nattonalso7talistenł* za#

rzucające rządowi duńskiemu Ito 
rupcję.

Minister Steincka kontynuo* 
wał swe przemówienie. Spraw* 
ca zamachu, młody^ człowiek 20 * 
stał natychmiast ujęty. Jest to 
Erick Westergaard pochodzący 
z południowej Danii.

Rewolwer, z którego strzela), 
okazał się straszakiem. iWester 
gaard został zatrzymany do dys 
pozycji władz sądowych na prze 
ciąg 10 dni. Policja 1 sfery urzę 
dowe bagatelizują ten cały incv 
dent.
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Kalendarz dnia
PIĄTEK

W . Piątek- Anasta­
zji. Ludwiny 

Słowiański: Wada* 
wa b l  

Słońca wsch. 4.41, 
zach. 1832. 

Księżyca wach. 
19.44. zach. 438.

 KRONIKA HISTORYCZNA*
1440 Kazimierz Jagłell. obejmuje rzą­

dy Litwy.
1518 Wjazd królowej Bony do Kra­

kowa.
1794 Wojska pruskie zajmują Kraków. 
1848 Data zniesienia pańszczyzny.
1861 Otwarcie Sejmu dla Galicji we 

Lwowie.
PRZYSŁOWIA LUDOWE*

W Wielki Piątek gdy deszcz hojnie 
doliny zleje 

Ze dużo mleka będzie są pewne
nadzieje. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
W całym organizmie, który zawiera 

około 5 litrów krwi, znajduje się o* 
koło 25 bilionów krwinek czerwonych. 

RADY PRAKTYCZNE:
Jaja na miękko włożyć w wrzącą 

wodę i gotować mniej więcej 3 minuty.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Nr. 45299. Stan materialny nie ule 
gnie na razie zmianie. Stałą posadę o- 
trzyma Pan w niedługim czasie. Wy­
nagrodzenie jednak nie zadowolni Pa 
na. Będzie za dużo by umrzeć, za 
mało by żyć. Sam Pan z tej posady 
zrezygnuje i zacznie pracować w han 
dlu. Proszę przysłać pismo żony na 
mój adres Warszawa, Zielna 4/6.

Tonią. Poświęciła Pani całe Swo­
je życie i młodość na wychowanie sv  
nów i jedynie co Pani pozostało, to 
chęć widzenia ich szczęśliwymi. Gnę­
bi Panią to. że jeden z nich nie ma 
szczęścia w małżeństwie, mimo, .i  się 
już po raz drugi ożenił. Tak sądzi 
Pani, ja jednak wiem, że syn swoją 
żonę bardzo kocha i martwi się tyl­
ko tym, że Pane żyją ze sobą w nie­
zgodzie. Walczy. Pani podświado­
mie i miłość syna. pragnie Pani być 
dla niego czymś więcej od żony, nie­
nawidzi Pani swojej synowej, która 
to wyczuwa i stąd te ciągłe nieporo­
zumienia. Ofinra tego jest syn, któ­
ry zamiast spokoju.ma>*wie«zne-kłót­
nie w domu. Widzę, że sprawa ta 
jest beznadziejną, przeciwnie coraz 
bardziej zaostrzać się będzie, i dlate­
go radzę dom syna opuścić. Rozłąka 
Panią będzie wiele sił kosztowała a 
jednak dla dobra syna i dla swoffcj 
wielkiej miłości do niego powinna Pa 
ni to uczynić. Musi się Pani ograni­
czyć do widywania syna od czasu do 
czasu, a wtedy będzie go Pani miała 
wprawdzie na krótko, ale niepodziel­
nie dla Siebie.

Marzycielka, L. 415/67, Bolesław 
K. Proszę się zgłosić do mnie mię­
dzy 3—7 pop. na bezpłatną konferen 
cję, Warszawa, Zielna 4/6.

Z a d a m y  k o l o h i j i

Siły lotnicze obu państw oddane Dodo pod wspólne kierownictwo
LONDYN. Dzienniki lon*

dyńskie zapowiadają w bliskim 
czasie spotkanie premierów i 
ministrów spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii i Francji.

Ambasador brytyjski w Pa. 
ryżu, sir Erick Phipps widział 
się wczoraj z min- Bonnet, oma 
wiając z nim ewentualną datę 
spotkania. Wątpliwe jednak, a 
by ministrowie francuscy prcy* 
być mogli do Londynu juz w 
przyszłym tygodniu. Raczej 
spodziewane jest, ze wizyta na 
stąpi po debacie budżetowej w 
izbie gmin.

Kanclerz skarbu sir John Si­
mon wniesie budżet do izby 26 
kwietnia i następne dwa dni po 
święcone zostań? na debatę. W  
okresie tym rząd brytyjski jest 
tak zaabsorbowany budżetem, 
że wizyty francuskiej należy ra­
czej spodziewać się około ,2$*go 
lub 29*go kwietnia.

Jest również możliwe, *że 
kontakt ograniczy się na razie 
do wizyty ministra wojny Ho* 
re-Belisna, który odwiedzi pre­
miera Daladier w Paryżu 24 
kwietnia, wracając z Rzymu* o*

raz do wizyty lorda Halifaxa w 
stolicy Francji.

W  każdym jednak razie oba 
rządy pragną dać dobitny wy­
raz zacieśnieniu stosunków mię 
d*y Paryżem i Londynem, — 
zwłaszcza w dziedzinie współ­

pracy wojskowej.
Dzienniki londyńskie przewi 

dują, że wznowiona zostanie 
współpraca sztabów i niebawem 
nowa misja francuskiego lotnie 
twa wojskowego przybędzie do 
Anglii.

mmmmtmmmmmmmmmmmmmummmmmpwm

„Daily Express” twierdzi na** 
wet, że w opracowaniu są plany 
całkowitego połączenia brytyj­
skich i francuskich sił lotni­
czych oraz poddanie ich pod je 
dno wspólne kierownictwo, o- 
czywiście brytyjskie.

Kanderz pod dozorem policji
Tragedia b. kanclerza Austrii Schuschnigga

pod nadzorem nie krępującymPARY2. Korespondent Ha* 
vasa w Wiedniu donosi, że b.
kanclerz Schuschnigg. po opusz­
czeniu swej willi w Belvedere 
znajduje się jeszcze w Wiedniu.

Jak się zdaje Schuschnigg bę­
dzie musiał się osiedlić nieba­
wem w jednym z miast niemiec­
kich, gdzie pozostawać będzie

zbytnio jego swobody, o ile pod 
pisze przed tym zobowiązanie, 
że nie będzie się wydalał poza 
pewien określony rejon.

W  Wiedniu przypuszczają, że 
podobny reżim zastosowany bę­
dzie również do szeregu innych

osobistości austriackich, znajdu­
jących sie obecnie w areszcie.

Pogłoski, które obiegały za 
granicę o małżeństwie Schuschni 
gga z hr. Fugger, są jakoby 
przedwczesne. Nie jest jednak 
że rzeczą wyłączoną, iż ślub 
Schuschnigga odbędzie się przed 
jego wyjazdem do Niemiec.

Wędrówki... utekssnzyks

Historyczny 
dokument

LONDYN. Podpisanie poro­
zumienia włosko - brytyjskiego 
wyznaczone zostało definityw­
nie na wielką sobotę w południe 
w R*vmie, w pałacu , Cnigi.
Podpisy złożą: minister spraw 

zagranicznych hr. Ciano i amba 
saaor brytyjski lord Pćtth. .

Porozumienie wraz z aneksa 
mi stanowić ma dokument 24 
stronicowy.

CHOROBy PŁUC 
Gruźlica pltic Jest nieubłaganą i co­
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN • AGE 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa, wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

lia  m a le j wokandzie...

Urlop w górach
czyli: „kraina dzikich zwierząt”

(A . E.) — Namyślam się, do-i — No to w zeszłym roku wi* 
kąd pojechać na urlop? *— ■ rzekł \ działeś w Zakopanem tygrysa?

Jak ci nie wstyd, powiedz mi? 
Przecież jesteś ordynarny kłam

pracownik handlowy Herman 
Sitko do swego kolegi, Izraela 
Dawidowicza.

—  Jeżeli chcesz gdzieś jechać, 
to ci radzę do Zakopanego —  

odparł pan Dawidowicz. —  Bv 
lem taw w zeszłym roku i widzia 
łem nadzwyczajne rzeczy.

—  Na przykład co widziałeś?
—  Góry.
— Góry to nic nadzwyczajne 

go. U nas w domu też jest góra.
—  Ale tam jest góra Gie* 

wontl
—  Byłeś na niej?
—  Pytanie. A  na samym wie* 

rzchu spotkałem —  tygrysa.
—  Kłamiesz1 —  zdenerwował 

się pan Sitko. —  Skąd w na* 
szych górach tygrys? Tam w c* 
góle nie ma dzikich zwierząt! 
Może kiedyś były, ale teraz ich 
nie ma!

—  Ja nie mówię o teraz! Mó* 
wie o zeszłym roku!

czuch!
—  Ale ja go naprawdę w U 

działem!
—  Na Giewoncie?
—  Na Giewoncie!
—  Tygrysa?!
—  Tygrysa!
Pan Sitko zbladł ze wściekło» 

ści.
—  Masz psiakrew za to kłam 

stwo! —  krzyknął i wymierzył 
panu Dawidowiczowi siarczysty 
policzek.

—  Za co mi się należało w gę* 
bę? —  żalił się na rozprawie 
pan Dawidowicz. —* Za prawdo 
mówność? Przecież ja naprawdę 
spotkałem na Giewoncie Salomo 
na Tygrysa.

Sąd skazał pana Sitko na JG 
dni aresztu.

Zanik pamiąci przyczyną niesamowitych przygód
W  tajemniczych okoliczno- Badany Lothe nie pamięta nic 

ściach zaginął przed dwoma, la- co się z nim dziajo. Wie tylko
r?ed niecałymty zamieszkały przy ulicy So- 

chaczewskiej w Warszawie, 
18-letni Jakób Lothe. Wyszedł 
on z domu po jakiś sprawunek 
w dniu 12 marca 1936 roku i nie 
powrócił więcej.

Zaniepokojona rodzina
wszczęła poszukiwania za zagi­
nionym, nie odniosły one jed­
nak żadnego skutku. Lothe za­
ginął jak kamień w wodzie.

W  niecały rok po tym wy­
padku wyłowiono z Wisły z wio 
ki jakiegoś mężczyzny, znajdu­
jące się w stanie kompletnego 
rozkładu. Przybyła do prosek­
torium rodzina rozpoznała w 
zmarłym zaginionego. Lothe. 
Zwłoki pochowano i na tym ca­
ła oprawa się zakończyła.

W  ubiegłą śródę do mieszka­
nia. Lothów. zastuka! jakiś męż­
czyzna. Gdy otworzono drzwi 
do pokoju wszedł... zmarły Lo­
the. Rzecz prosta pojawienie się 
ducha wywołało zrozumiałe wra 
żenie i przestrach wszystkich o- 
becnych. „Nieboszczyk14 powi­
tał zgromadzonych dość lakoni­
cznie:

r -  Nareszcie wróciłem. Jak się 
wam tu powodziło przez ten 
czas?

Ponieważ cała ta sprawa przed 
stawiała się zgoła tajemniczo za­
wiadomiono władze, które wdro 
żyły dochodzenie. Jak się oka­
zało. Lothe od dłuższego jilż cza­
su cierpi na amnezję. Jest to 
choroba objawiająca się zupek 
nym zanikiem pamięci, które 
trwać może nawet przez dłuższy 
okres..

tyle, iż pr?ed niecałym miesią 
cem był w Kaliszu, gdzie leżał 
w szpitalu powiatowym. Po za­
kończeniu kuracji dostał tam pie 
niądze na podróż i wrócił do 
Warszawy.

Ponieważ przy cudownie zmar 
twychwstałym „nieboszczyku'*
znaleziono bilety zagraniczne, o* 
kazało się, iż odbył on podłóż 
po Węgrzech i Czechosłowacji.

Lothe nie pamięta nic z tych 
niesamowitych wędrówek.

Zwalczanie kryzysu gospodarczego
w nowych zarządzaniach prez. Roosevslta

W A S Z Y N G T O N .  Pre;y= 
dent  Roosevel t  podpisa ł  wc zo­
raj p ro jek t  us tawy,  uchwalonej  
przez kongres ,  k tór a  zezwala 
w ła dzom  federa lnym na przyzna  
wanie to wa rzys tw om  p r y w a t ­
n y m  i gmino m no wych kredy* 
tó w  o ogólnej  sumie pół tora

miliarda dolarów, przeznaczo­
nych na podniesienie gospodar* 
ki narodowej.

Test to pierwsze zarządzenie v 
n o w y m  programie Roosevelta, 
zmierzającym do zwalczania kry 
zysu gospodarczego.

M a p f i i i i  t l i l i  s w a ifp lK S
ale mis ssowoduje to... wojny

i podeptali flagiB U E N O S  A I R E S .  Minis te r  
spraw zagran icznych  A r g e n t y n y  
wyraz ił  charge d ‘affaires nicmioc 
k iemu  ubolewanie  z p o w o d u  ek­
scesów, pope łn ionych  dnia 10 
kwietnia przez manifestantów, 
k tó rzy  obrzucili  kamieniami  skle

py  niemieckie 
ze swas tyką .

Mip is t e r  dodał ,  że incydenty 
te nie mogą  w niczym zaszko* 
dzić d o b r y m  s to su n k o m  między 
obu  krajami .

G poparcie wpływowych
zabiega ostafóio ^fiński

H A N K O U .  A genc ja  ch iń­
ska  „Cent ra l  N e w s 44 dow iaduje  
się, że rząd chiński  pos tanowi! 
odwołać  się o poparc ie  do naj- 
w pl yw ow szyc h  osobistości  k ra ­
ju na okres dz iałań wojennych .

O g ło sz ony  dekre t  postanawia,  
że rada  pol i tyczna  składać się b? 
dzie ze 168 członków,  z któryś ; 
50 w y b r a n y c h  będz ie  spośróo 
przedstawiciel i  chińskich  orga^1 
zacyj ku l tu ra lny ch  i gospocła1* 
czvch. ^

C m e n t a r z  n o w o r e d l ó w
Chcwano tu ofiary nioóozwolowh zaliicpw

Władze bezpieczeństwa w Lu­
cku zwróciły w ubiegłym roku 
uwagę na klinikę d-ra Biłobrana, 
w której zmarło kilka pacjentek. 
Przyczyny zgonu nasuwały wła­
dzom pewne wątpliwości i wdro 
żono śledztwo. W  toku śledz­
twa ustalono, że w ogrodzie kli­
niki istnieje nieoficjalny cmen­
tarz, na którym chowano nowo­
rodków. Przeprowadzono wów 
czas drobiazgowe dochodzenia, 
które ujawniły niebywałe i 
wstrząsające szczegóły „prak 
tyk“ dokonywanych w klinice. 
Okazało się, że leczyły się w 
niej rzekomo na, oddziale chirur­
gicznym kobiety, które pod dr 
wano niebezpiecznemu i niedor 
wolonemu zabiegowi spędzan* 
płodu. Płody zaś pochodzące 
poronienia krajano jakobv ' dU

celów naukowych. M akabryczna skutek dokonania n ie d a w ­
ne praktyki kończyły się g rzebalnego  zabiegu w ostatnich tri# , ą m 4 f /, mi a ̂  A ̂  w 4 rniem ciałek noworodków w :>gro 
dzie przylegającym do kliniki. ^

Sensacyjna ta sprawa oparia 
się o Sąd Okręgowy w Łucku. 
Przewód sądowy wykazał praw­
dę wszystkich punktów oskarżę 
nia, a zwłaszcza fakt, że kilka pa 
cjentek d-ra Biłobrana zmarło

_____________________________  : K I E  Z I O Ł A "  s f\ s t o s o -
W A N E P f l*Y  K «M IEN :A C H  Ib tC IO W Y C H  i SKŁON NO ŚC IACH
0 0  Za p a b c i a .-wS IW A J C A R S K I I  0 0 B I K I E  Z IO Ł A " s a  n a t u  
O A LN YM . ŁA G O D N Y M  ^ P O P K IE M  P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y M .

' u ł a t w i a j ą c y m  f u n k c j e  o r g a n ó w  t b a w i e n i a , s t o s o -

siącach ciąży.
Sąd skazał d-ra Biłobrana 0* 

półtora roku więzienia, a 
stałych dr. Ludomira Zarzycką 
go, dr. Mendla Wysockiego 
raz 5 akuszerek i 4 pacjentki 
niewinnił.

Obecnie bohater tego pr°ce*J* 
stanął przed Sądem Apeluj* 
nym w Lublinie. Akt 
nia poza wyżej wspomniany ^  
faktami zarzucał mu ie?zczehie* 
w jego klinice podało się 1 ^ 
gowi spędzania płodu 17 ko 
Sąd Apelacyjny skazał a-ra 
iobrana na 2 lata więzic 
mniejszając mu karę 
nnestii na półtora roku Po . ,  . 
> pozbawił, go prawa prak 

przeciąć 3 lat.
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Pocałunek
d a ^ a*Unek to największa osło 

> Cla — powiedział mi pc
KieS czk)wiek zakochany. P— 
na «;y i ac2n« cał°wać narzeczom 
dziESdY nie mam dosyć- A W1, 
kiego tak rzadko* w szyst- 
wszystk^ raZyj  ”a tydzie?  5ny y kle8° po dwie trzy godzi*

chnaf0^ ^  .2ak°cliany west* 
mną. Clęzk° i pożegnał się ze

J °  ^^esi§cu spotkałem go zno 
SZC2ęśfieOCZU biła mu radość i 

i*e Pan? Ożeniłem się! — 
żeń ł̂! na Przywitanie. — Mał* 
łv j^ ° , doskonała rzecz! Ca*
ka*?1-enJ esteśmy razem- Przy
P « y k la d ^ jliSi? CaluJ1my- . Na Stoi nr dy Plszę llst’ zona i* przy mnie. Umówiliśmy się,
W iekT^ Ca-e t zycie' kiedykol* 
za ę PlsaŁ pocałujemy się
Disa<*2(Vm razem, kiedy zacznę 
Pl? c °d nowego wiersza.
L0rv ty&odniu dostałem od za* 
Achanego człowieka* liścik. 

»ozanowny ^ ....
“anie!
Prosimy 
dziś
na obiad.
Ją k a m y ".

. wzruszony miłością 
sj dw°jga młodych. Każde 
wier«° zafzynali od nowego
<aWać. S'ę witCej Mly p° 
*yf°Ca*owa' ‘ się aż siedem-ra*

d* et i ^ kmiesi,ce- Znów
szanowny Panie! 

rosimy dziś na obiad. 
Czekamy".

dwóch kwartałach 
Oglądał tak.

^Szanowny Panie!
^ ro s u n y  d2iś na obiad.

A po roku:
2an°wny Panie. Prosimy 

p.P* ?biad. Czekamy".
svł^fnie- V̂ z w nie przy* 
tonfi mi .ścików. Zapraszali 
Pie na °kiad tylko telefonicz*

Represje socjalistów
oelem przywrócenia wewnętrznej dyscypliny partyjnej

PARYŻ. Władze naczelne 
partii socjalistycznej, która obe 
cnie osłabiona jest dość poważ 
nie wewnętrznie nie tyle wsku* 
tek upadku gabinetu Bluma, i*'

le wskutek tego, że gabinet ten 
spotkał sie z wielka lalą strajko 
wą, której nie zdołał opanować,
i z brakiem dyscypliny wew* 
nątrz kadr partyjnych, postano

liścik

Cze<

v , u
R a d i o

;Kjcdy ranne" 610 Gimnasty*

su. ”  «*erwa. 11.57 SygL_____
-  llS  Audycja południowa. 13.00

1530 ”Złemla p°dla <Li. • Zbawiciel" — audycja
* cKoS^! s£ r»Y cb- 1600 Rozmowa 
8ote‘’ • .16.15 „W drodze na Gol#
* °8adant piefn* wielkopostne. 16.50

*ktualna. 17.00 „U stóp 
^taba? m~7 audYci* literacka. 17.25 
f td  L f j  tCł ~  oratorium. 18.00 Frzz 
1^.40^ W!uc*w* 18.10 Gra kwartet. 
«ja d lf  .°gf a™ Pa iutro- 18.45 Audy# 
i i  tran^ł* • n’° ? pu$t j croz°lim#
S  r RYchtala. 19.50 Sie#
*}*iennitW Jezusa Chrystusa. 20.45
S f i a  W™0"?' 2055 Pogadanka

Pań. i ••Historia o Męce Mi# 
*ko. 2i J ezu Rrysta" — słuchowi* 
^°tetv r\r\rt5 1 1 0 s Y®foniczny. 22.35 
ĉ n i  <3X 1 W wVk- Lwowskiego
^ m o l c f  22-55~ 23-°° Ostatnie

, Z ARI ZAr n- (Mokoł6w>
JŚJOÓ parńUZVf Popularna (płyty) 
? 4  iu t r o  ^ i a ł ? l ° U ? a c j i - 1 4  0 5  d o g r a m  
l l ‘*S Mi'., V  ^yty- 15 00 Reportaż. 
l8‘00 My S lka- 16.15—18.00 Przerwa. 
»*!• 19 05 R? -T muzyce poromantycz 
?Ycie k,,n , tal fortepianowy. 19.55
N  20.00-22.00
2 Fralm Ĵ Zina samotnościM.

So p /^m epty z dramatu muzyczne*
SmaSl3' ’ » •» -» »  ŵo”

-istrsfa samolotu
2 nie2T M* iNV pobkzu VercelU 
^  £  ?nYch P ło d ó w  zwalił 

Tr7j i f IVięis?m°l°t wojskowy, 
^ńerć • 2* za^°gi poniosło 
ciężk0 rannv^SCU' 3 C2warty Jest

NABERBUSCH
K C H IE L E  %

wiły przedsięwziąć energiczne 
kroki celem przywrócenia wew 
nętrznej dyscypliny partyjnej.

Ogólno państwowa komisja 
partii, która ma za zadanie zala 
twiahie konfliktów wewnętrz* 
nych, powzięła uchwałę, zawie* 
szajacą na dwa lata ośmiu prze 
wóaców lewego skrzydła par* 
tir t p. Marceau Pivertem na cze 
le w prawach piastowania ja* 
kichkolwiek wybitniejszych sta 
nowiśk partyjnych.

Sankcja ta, będąca konsck 
wencją akcji Marceau Piverta 
na terenie okręgu wielkiego Pa 
ryża, która przyczyniła się w 
znacznej mierze do wywołania 
strajków, może spowodować po 
ważniejsze oddźwięki w łonie 
stronnictwa, ponieważ Marceau 
Pivert reprezentuje bardzo po* 
ważny odłam partii o dużej si* 
le dynamicznej.

Fakt, że naczelne władze par 
tyjne zdecydowały się na te san

keje wskazuje, iż partia socjali* 
styczna zorientowała się jak da 
lece brak dyscypliny wewnętrz 

:j i jedności partyjnej przyczy 
ii się do załamania się ostat* 

nich rządów frontu ludowego 
pod kierownictwem socjalistycz 
nynu

Żbrojeoia Anglii
W ASZYNGTON. „New 

York Times44 dońosi, że zda* 
niem kół lotniczych w Waszyn* 
gtonie W . Brytania będzie mo* 
gła z łatwością znaleźć w St. Zje 
anoczonych „dostateczną ilość44 
potrzebnych jej samolotów woj* 
skowych.

Bez względu na liczne zam5* 
wienia, dokonane w amerykan* 
skich zakładach lotniczych, gra* 
nica możliwości wytwórczych 
tych zakładów jest jeszcze daie* 
ka do osiągnięcia.

Strajkujiinr w r«ala do pracy
mimo oporo ze strony kolegtw

PARYŻ. Firma samochodo* 
wa Peggeot podaje, \ i  w środę 
w godzinach popołudniowych w 
fabryce firmy w Ła Garennę w 
departamencie Sekwany więk* 
szość robotników wyparła gru* 
pę, usiłującą przeszkodzić w pra*

vja ^
Po przemówieniach przedstaw 

wicieli robotników, pragnących 
pracować oraz robotników, wy* 
powiadających się za strajkiem, 
postanowiono podjąć pracę w 
pełnym zakresie.

I
BERN. Prasa szwajcarska 

I donosi z Rzymu, że Dunikow* 
ski, wynalazca sztucznego do* 

| ta, opuścił nagle San Remo,

Ekipa harcerzy lotników
weźmie udział w popisie na Węgrzech

W  dn. 20 b. m. wyleci z Pol* 
ski do Budapesztu harcerska re 
prezentacyjna ekipa lotnicza, 
która weźmie udział w uroczy* 
stościach 25dęcia skautingu wę* 
gierskiego.

W  skład wyprawy, na której 
czele stoi szef głównej kwatery 
harcerskiej Tadeusz Borowiecki 
wchodzą uczestnicy słynnych 
pokazów lotniczych i szybów*

cowych na Jamboree w Holan­
dii.

Polscy harcerze polecą na 4 
aparatach: 2 RWD13, 1 RW8, 
1 RW D 10 (maszyna akroba* 
cyjna) oraz jednym szybowcu 
typu „Sokół".

Program popisów przewiduje 
prócz produkcji lotniczych rów 
nież grupowe skoki na spado* 
chronach.

Wynalazca sztucznego złota
Dunikowski opnfclt oogle Sao Remo

gdzie przebywał od dłuższego 
czasu i oddawał się swoim eks* 
perymentom.

Przyczyną wyjazdu ma tyć  
zakaz włoskich władz celnych 
importu urządzeń instalacyj* 
nych, które belgijskie towarzy* 
stwo ,JMctalux" oddało Duni# 
kowsldemu do dyspozycji.

Wobec tego postanowiło tow. 
Metalux, żeby eksperymenty 
kontynuował wynalazca polski 
w Szwajcarii, dokąd urządzenia 
te mają być przeniesione.

Z ramienia LOOP, która wy 
datnie przyczynia się do realiza 
cji wyprawy, wyjeżdża p. Ta* 
deusz Stopczyński. W  skład e* 
kipy wejdzie również p. Marian 
Choromański, prezes harcerskie 
go koła polsko*węgierskiego, 
które już od szeregu lat prowa* 
dzi żywą działalność na polu 
zbliżenia młodzieży obu naro* 
dów.

Groźna banda włamywaczy
ku paserów. W  wyniku rozpra I miesięcy więzienia. Na paserów 
wy dwaj pierwsi skazani zosta I nałożono kary aresztu i grzyw* 
li na 8 miesięcy, a Siedtke na Giny.

osadzona na „odpoczynek44 w wiezieniu
Na terenie Chorzowa graso* 

wała w ubiegłym roku nie* 
uchwytna szajka włamywaczy, 
na czele której stał tajemniczy 
osobnik, ukrywający się poa 
pseudonimem „Bolko". — Pod 
tym imieniem znany był rów* 
nież swoim towarzyszom.

Szajka dokonała wielu wła 
mań w Chorzowie i okolicy.
W  rezultacie energicznych do* 
chodzeń policyjnych udało się 
bandę zlikwidować, lecz herszt 
jej, nieuchwytny ,Bolko”, pozo 
staje nadal na wolności.

Wczoraj zasiedli na ławie 
oskarżonych członkowie bandy 
„Bolka” : Jan Musik, Alojzy Do 
nerski, Ernest Siedtke oraz kil*

Glosowanie
ankietowe

W  jutrzejszym numerze po* 
damy dalsze wyniki głosowa* 
nia, które ma ustalić kolejność 
nagród w naszej ankiecie p. t# 
„Co bym zrobił, gdybym został 
ministrem44.

Dziś zamieszczamy kolejny 
kupon głosowania.

Za niedozwolone zabiegi
skazanie akuszerki w Chojnicach

wal tego rodzaju zabieg.

KUPON P O  GŁOSOWANIA

W ankiecie pt. „Co bym wobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre­
zydentem miasta lub bankierem** 
sa najlepsze odpowiedzi uważam

Ławę Sądu Okręgowego w 
Chojnicach zajęli: akuszerka 
Marta Madzią^owa, Maria Ry* 
bakówna, Mana Myszkowska i 
Wojciech Kochański. Akt oskar 
żenią zarzuca Madziągowej, że 
dwukrotnie i to u Marii Ryba* 
kówny i Marii Myszkowskiej 
dokonała zabiegu spędzania plo 
du, a Kochańskiemu, że finanso

mfcsźufeidj, ^ŁMac.aBaaai

HIGIENA -  TO ZDROWIE
Wielu higienistów twierdzi, 

że jedynie mechanicznie wyko* 
nane opakowanie proszków da* 
je gwarancję całkowitej higie* 
ny.
MASZYNOWO -  BEZ DO* 

TYKU RĄK
wykonane proszki „Migreno# 
Nenrosin” Z  KOGUTKIEM W

TOREBKACH (nowe opako* 
wanie) DAJĄ TĘ GWARAN* 
CJĘ.

Dbając więc o własne zdro# 
wie, żądajcie proszków Z KO* 
GUTKIEM tylko w MECHA* 
NICZNIE WYKONANYCH 
TOREBKACH, -  gdyż dzięki 
temu unikniecie narażenia zdro# 
wia na przykre niespodzianki.

Rozprawa toczyła, się przy 
drzwiach zamkniętych. Sąa ska 
zał Madziągową na 18 miesięcy 
więzienia, 100 zł. grzywny oraz 
utratę praw honorowych i oby* 
watelskich na 5 lat, Rybakównę 
na 3 miesiące aresztu, Myszków 
ską na 4 miesiące aresztu, umo* 
rzone przez amnestię, a Kochan 
skiego na 6 miesiecy więzienia. 
Przy czym Rybakównie i Ko* 
chańskiemu karę zawiesił.

Słuszne prawo
MONTREAL. W  prowincji 

Alberta wydano nowe prawo, 
przewidujące kary identyczne z 
karami za nieostrożną jazdę, dla 
tych automobilistów, którzy jeż 
dżąc po miastach obryzgują 
przechodniów błotem. Kara bft

Nr. Nr.

Bohaterski robotnik
W  Toruniu nad brzegiem W i 

sły, w pobliżu mostu Poniatow* 
skiego bawiły się dzieci, wśród 
których znajdował się 4*letni 
Romuald Gardzielewski. W  pc* 
wnej chwili chłopczyk wpadł do 
Wisły i szybki nurt rzeki pon 
wał dziecko o 30 metrów od 
brzegu.

Na wszczęty przez dzieci 
krzyk nadbiegł robotnik Marian 
Nawrocki, który widząc tonące 
dziecko, wskoczył do Wisły i z 
narażeniem własnego życia wy* 
ratował je od niechybnej śmier* 
ci. Wezwana karetka Pogoto* 
wia przewiozła uratowanego 
chłopca do szpitala Miejskiego 
na Mokrem.

dzie wymierzana bez względu 
na to z jaką szybkością auto jc 
chało.
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T K M U S Ł  S Y S

S T R Z f l S f i J Q C f i  P O l M I E & C  P  B O H A T E R S T W I E ,  
m i f c O & C I  J  P O Ś W I E C E N I U

Pani Mannheim nab rała podejrzenia wobec swej córki, że 
ikrywa przed ni4 jakąś tajemnicę, podejrzenia te wzrosły ie* 
śzcze bardziej, gdy Elza idąc z matką do komórki zbladła 
i omal nie zemdlała.

— To nic, nic — mamo... Tylko mi się w głowic 
trochę zamąciło... trzymała Elza mc-v.no dłoń swej 
matki i chwiejnym krokiem zbliżyła się do domu.

Próbowała panować nad sobą, usiadła na krześle 
i poczęła ocierać pot chusteczką.

— Nie, córeczko, jutż ty więcej nie pójdziesz do 
komórki — powiedziała pani Mannheim. — Jak wi* 
dać, od czasu, gdy ten szpieg ciebie związał... I kto

. wie, co on z tobą uczynił, od tej pory jesteś dziw* 
nie zmęczona. Jeszcze dziś pomówię z rudą Hildą, 
połóż się córeczko, połóż... Jesteś osłabiona....

— Mamo, przecież tam mamy nie tylko warzywa 
jest tam węgiel i kartofle, a czy sądzisz, że ruda Hil 
da jest aż tak uczciwa, że można jej to zaufać?

— Nie pleć głupstw, dzieciaku. Pójdę wraz z nią 
do tej komórki, kto tam okradnie 1... Przecież nie u* 
kryje kartofli za pazuchą...

Elża była zrozpaczona. Jak teraz uratować tego nie 
znajomego? Może opowiedzieć matce wszystko, za* 
ufać jej prawdę. Doszła do wniosku, że nie ma in* 
nego wyjścia.

Alez niel Jak potrafi opowiedzieć matce o wszyst* 
kim co uczvniła? Nie, to nie ma sensu. I tak nie po* 
może. Matka nie zrozumie jej.

Cóż więc ma począć? Gdy ruda Hilda wejdzie 
do komórki, zaraz zobaczy tego nieznajomego, 
i wszystko wyda się.

A może Dowiedzieć matce, że chce sama chodzić 
do komórki, żc nie chce, by matka wydawała pienią 
dz« na pomoc. To może wzbudzić podejrzenie. 
Matka zwróci uwagę na jej upór, zrozumie, że ko* 
goś tam ukryła.

Nie miała jednak innej rady. Oświadczyła matce, 
że nie życzy sobie, by najmowała obcą osobę, żc 
sama da sobie radę, jak dotąd.

Matka spojrzała na nią badawczym wzrokiem. 
Ha, co się stało?

■— Nic. Po prostu, ukryłam tam coś — odrzekła 
Elza i opuściła wzrok.

— Coś ty tam ukryła? — wzrok pani Mannheim 
stał się jeszcze bardziej surowy.

— No, listy Artura...
— Listy Artura ukryłaś w komórce?
— Tak, nie tylko listy' Artura, ale jeszcze... Ma* 

mo, nie mogę ci tego wyjawić, to moja tajemnica...
— drżała Elza i twarz jej nokryła się purpurą. — 
Ruda Hilda jest bardzo ciekawa, a to jest moja ta* 
jemnica...

— Jaka to tajemnica? — zbliżyła się zaniepoko* 
jona pani Mannheim do Elzy.

— Nie mogę ci powiedzieć, mamo... — brnęła 
Elza coraz dalej i niepokój jej wzmagał się. — Pew* 
na rzecz... Podarunek od Artura...

— Matka musi o wszystkim wiedzieć dokładnie-
— oczy pani Mannheim napełniły się złością.

— Nie, nie mogę ci powiedzieć.
— Powiedz...
— Mamo, powiem ci... Nie teraz... W  przyszłym 

tygodniu — poczęła łkać Elza, nie mogąc dać so* 
bie rady.

— Elza, to wszystko budzi we mnie niepokój, nie 
podoba mi się — poczęła groźnym tonem mówić 
maka. — Elzo. ukrywasz coś przede mną, ukrywasz 
kogoś. Powiedz, kto tam jest?

p o z y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE! KATARZE !A

Pani Mannheim ujęła rękę Elzy i spojrzała Jcf 
prosto w oczy.

Elza nie wiedziała, jak teraz wybrnąć z sytuacją 
opuściła wzrok. Chwilę trwało milczenie, wydawał 
ło jej się, że za chwilę serce jej wyskoczy z piersi.

Naglę puściła matka dłoń Elzy. Szybkim krokiet 
udała się w stronę wyjścia.

Ale Elza zagrodziła matce drogę, stanęła 
drzwiach, rozpostarła dłonie i niespokojnym g*° 
sem zapytała:

— Mamo, dokąd idziesz?
Matka i córka spoglądały na siebie tak, jak gdy' 

by były wrogami.
Elza sapała; przestała płakać, je; oczy wyrażać 

rozpacz.
Matka zgrzytała zębami:
— Co to wszystko oznacza? — zapytała,—Elz0' 

powiedz mi, co to oznacza?
Dokąd chcesz pójść? — odrzekła Elza.

— Prećz od drzwi!
— Powiedz mamo, dokąd idziesz?... W  komórc* 

nikogo nie ma... Przysięgam — łkała Elza.
— Puść mhie, odejdź stąd!
— Ale mamo, mamo, zlituj się!
— Powiadam ci po raz ostatni: pozwól mi wyj5^
Pani Mannheim była wzburzona do tego stopnia

że córka jej przestraszyła się, odeszła od drzwi, ^  
oczach jej ukazały się łzy.

Matka chciała wyjść, ale po chwili wróciła sif 
i zapyta: \

— Gdzie są klucze od drzwi?
— Mamo!
— Daj klucze — rozkazującym głosem powi*' 

działa matka.
— Nie mam... nie mam... — usiłowała jeszcze EJ' 

za uratować sytuację, aczkolwiek miała klucze u slC 
bie w kieszeni.

— Daj klucze.
— Zgubiłam je.
— Elzo, powiadam cT, że igrasz z ogniem. 

klucze.
— Mamo, zlituj się nade mną — zasłoniła El2* 

twarz i poczęła płakać.
— Matka, sapiąc z gniewu i wzburzenia, chwilą 

milczała i spoglądała na płaczącą córkę. Po tym ? 
błyskawiczną szybkością wsunęła dłoń do kieszeń* 
fartheha Elzy i wyjęła stamtąd klucze.

Otworzyła drzwi i szybko wyszła.
Elza biegła wślad za nią, płacząc.
— Mamo, co się dzieję, sama stąpasz na ćTóTT M*' 

mo, pomyśl, co czynisz!
Ale pani Mannheim nie zwracała już uwagi *** 

swą córkę.
(Dalszy ciąg jutro).
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Tajemnice szpiegostwa

W s i d ł a c h  s z a n t a ż y
Sensacyjna afera pułkownika Redlą

Redl wymusił od Passiniego podpi* 
sanie protokółu, w którym było za. 
znaczone, że Steigler, oficer pracujący 
w ministerstwie spraw wojskowych, 
wykradł na polecenie Passiniego pla* 
ny. nowego typu armat.

48.
J^edl od dawna żywił glębo* 

ką nienawiść do Steiglera. Nie* 
nawiść ta miała źródło w tym, 
że Steigler, który był homose* 
ksuaiistą, podobnie jak Redl, 
odbił mu jedną z jego „kocha* 
nek” .. Wydarzyło się to wpra 
wdzie przed kilkoma laty, ale 
Redl poprzysiągł mu zemstę i 
obecnie miał okazję do wprowa 
dzenia w czyn swoich mściwych 
zamiarów.

Wiadomość, że Redl wykrył 
szpiegów, którzy wykradli z 
ministerstwa spraw wojsko* 
wych plany nowego typu armat 
— wywołała olbrzymie poru* 
szenie w kołach wojskowych. 
Powszechne zdumienie wywar* 
ła ta okoliczność, że sprawcą 
kradzieży był Steigler, który u* 
chodził za spokojnego, solidne 
go człowieka, cieszącego się 
wielkim zaufaniem swoich 
zwierzchników.

I znów Redl otrzymał odzna 
czenia od cesarza, znów mini* 
ster spraw wojskowych prze* 
słał na jego ręce dziękczynny 
list pełen uznania za jego ,gor* 
liwą działalność dla dobra oj* 
czyzny”, i znów powszechnie 
podziwiano „genialne zdolnoś* 
ci” Redlą, który potrafił wy* 
kryć nawet najbardziej zakon* 
spirowanego szpiega... 

Aresztowany Steigler katego

rycznie wypierał się winy. Pod* 
czas pierwszego przesłuchania u 
sędziego śledczego oświadczył, 
że nie zna Passiniego, że go nig* 
dy nie widział i że w' ogóle nie 
ma nic wspólnego z tą całą afe* 
rą.

— Proszę, — rzekł Steigler 
— sprowadźcie panowie tutaj 
tego łotra i niech mi on powie 
w oczy, czy mnie widział, czy 
rozmawiałem z nim kiedyś, czy 
mnie w ogóle zna!

Sędzia śledczy postanowił u* 
rządzić konfrontację między o* 
bu oskarżonymi. Redl dowie* 
dziawszy się o tym, zakomuni* 
kował sędziemu śledczemu, że 
chciałby być obecny podczas 
spotkania między Steiglerem a 
Passinim.

— Och, z największą przy* 
jemnością, — odparł sęd.zia śle 
dczy, starając się być możliwie 
najuprzejmiejszy wobec człowie 
ka, który cieszył się względami 
najwyższych czynników-

Oznaczonego dnia i oznaczo* 
nej godzinie Redl zjawił się w 
kancelarii sędziego śledczego.

Do chwili wprowadzenia o* 
skarżonych — sędzia śledczy, 
Kunc zabawiał swego dostojne 
go gościa rozmową. Między in* 
nymi poinformował go o zacho 
waniu się Steiglera podczas 
pierwszego przesłuchania.

— Odczytałem mu protokół, 
podpisany przez Passiniego — 
opowiadał Kunc — i jednocześ 
nie patrzałam na jego twarz. 
Steigler zerwał się z miejsca i 
krzyknął: „Panie majorze, to
bezczelne kłamstwo]” JLJspoko*

iłem go i oświadczyłem, że po* 
siadamy przeciwko niemu rze* 
czowe dowody... Steigler uśmie 
chnął się i odparł, że jeśli będą 
istniały jakiekolwiek poszlaki 
przeciwko niemu, stwierdzają* 
ce, że zajmował się szpiego* 
stwem, wówczas jest gotów 
strzelić sobie ' kulę w głowę.. 
Powiem panu otwarcie, panie 
pułkowniku, mam wrażenie, iż 
ten Passini wciąga w aferę cał* 
kiem niewinnego -człowieka. — 
Steigler mówił z taką pewnoś* 
cią o swej niewinności, że trud* 
no uwierzyć, aby był wrmiesza* 
ny w' tę aferę. Poza tym oświad 
czeniem Passiniego nie mamy 
przeciwko niemu żadnych do* 
wodów. Zobaczymy jaki wynik 
da konfrontacja, jak zachowa 
się Steigler-..

Gdyby Kunc uważniej przyi 
rzał się twarzy Redlą, zauważył 
by, że maluje się na niej pewien 
niepokój. Redl wachlował się 
chusteczką i oświadczył:

— Jak tutaj, gorąco!
— Gorąco? — zdziwił się 

Kunc, któremu wcale nie było 
gorąco, —t- Otworzę więc okno.

— Nie, dziękuję, nie potrze* 
ba... — wtrącił Redl.

Tymczasem żandarmi wpro* 
wadzili do pokoju Passiniego. 
Jak tylko ujrzał Redlą, przy* 
pomniał sobie o ranach na swo 
im ciele, które jeszcze obecnie 
dawrały mu się we znaki. A gdv 
skarżył się przed sędzią śled* 
czym, że go bito, Kunc gniew* 
nie odpowiedział: „Znamy już 
wasze kawały: ludzie pańskiego 
pokroju zawsze się skarżą, że 
biciem wymuszono od nich ze* 
znania.. Ale mnie pan nie oszu* 
ka”.

Ujrzawszy Redlą w pokoju 
wojskowego sędziego śledcze* 
go Passini zrozumiał, że skargi 
nie odniosą żadnego skutku, a 
cofnięcie poprzednich zeznań, 
pod którymi się podpisał w ga 
binecie Redlą, pociągnie za so* 
b% nowe pasmo cierpień i  katu

szv. Passini był już teraz 
zol o istniały na wszystko. Zda* 
wa| sobie sprawę, że tak szyb* 
ko nie wydostanie się z więzie 
nia, w jakim więc celu miał jesz 
cze znosić katusze. .Obecność 
Redlą w gabinecie sędziego śled 
czego przyjął jako jawną groź* 
bę, a oczy Redlą dobitnie mó* 
wiły, że czega go nowe pasmo 
nieludzkich cierpień, jeśli tę* 
dzi stawiał opór. Przy tym zda 
wał sobie sprawę, że nie wytrzy 
ma katuszy, jakie zadadzą mu 
w „tamtym” pokoju,, i już na 
wspomnienie o nich przechodzi 
ły mu dreszcze po ciele. Posta* 
nowił więc trzymać się tego, co 
nakazał mu Redl i w dalszym 
ciągu „sypać” Steiglera.

Zaraz też wprowadzono do 
pokoju Steiglera. Był on blady 
i zdenerwowany. — Ujrzawszy 
Włocha, obrzucił go spojrzę* 
niem pełnym pogardy i rzekł 
stanowczym tonem:

— Oświadczam kategorycz* 
nie, że po raz pierwszy w życiu 
widzę,tego jegomościa.

— Czy zna pań tego pana? 
—- zapytał Kunc Passiniego.

— Tak... — odparł cicho 
Włoch, Opuszczając głowę.

— Psie, znasz mnie? — zer* 
wał się z .miejsca Steigler, zaci* 
skając pięści- — Śmiesz tak bez 
czelnie kłamać mi w oczy!

Redl siedział spokojnie, nie 
spuszczając przenikliwego spój 
rżenia z twarzy Włocha. Zda* 
wało się, że chce go hipnotyzo* 
wać, że chce go wzrokiem zmu* 
sić do mówienia, tego, co miał 
na myśli.

A Włoch, czując na sobie 
groźny wzrok Reala, powtarzał 
w kółko:

—  Tak, znam pana, nazywa 
się pan Steigler,. kazałem panu 
wykraść rozmaite dokumenty z 
ministerstwa spraw wojsko* 
wych i z generalnego sztabu. 
Czy nie pamięta, pan, ile pienię 
dzy odebrał pan u mnie?... Pro 
szg sobie to przypomnieć.*.

Zdarza się bardzo często, 2e 
ludzie grają doskonale role, 
których ich się zmusza. Passi?1 
wchodząc w trans roli, do 
rej grania był zmuszony, odn0' 
sił wrażenie, że mówi prawdy 
że istotnie polecił Steiglero^1 
wykraść dokumenty z ministef* 
stwa spraw wojskowych i 
bu generalnego.

~ ■ Ale przecież widzę P**1. 
po raz pierwszy w życiu! —' ^  
wołał z rozpaczą Steigler. 
Dlaczego chce mnie pan 
nąć w swoją aferę, czy ktoś P 
na przekupił?

Redl szepnął coś Kuncowi* J 
ucha i sędzia śledczy zawołaf*^

— Nie ma pan prawa staw* 
podobnych pytań- Jest tó n* 
słychane! Co może pan 
wiedzieć na kategoryczne . 
świadczenie oskarżonego PaS 
niego? . ,o\

— Co mogę odpowiedzi 
—- zawołał Stegler głosem 
nym rozpaczy — Mogę 
oświadczyć, że Włoch ten J y 
łotrem i że gdybym
sobie rewolwer, to położył0* 
go trupem na miejscu 1 . rttr

— Mimo to, że oska*2%  
Passini powiedział panu P* 
dę w oczy, pan w dalszym cl 
wypiera się winy? — zaPpo' 
Kunc — Sądzimy, że tera2, fc>0 
winien pan się już przyzna0, ^  
żadne usprawiedliwianie sl^rjy 
nu nie pomoże, A więc pan P 
znaje się? * Je

Steigler nie odpowiedzią*^ 
go wzrok padł na Redlą 1 
spojrzenia skrzyżowały sl^!je 0

Steigler przypomniał so 
czymś i rzekł do Redlą*. ^

— Teraz już rozumiem--'
nu mam to w s z y s t k o  ?  j,
wdzięczenia... Panu, pam
kowniku... . ._n'|ł

m alszy cl48 Ititro^ g
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24 godziny trwały rządy kobiet
Kobiecy raj na złami - Niezwykłe ultimatum - K9ądre i urocze 
władczynie - Wielka  ̂ obława na... mężczyzn! - Kobiecy komisarz

policji - Uratowany honor kobiet
W  ameryee Istnieje pewne 

omasto, w którym kobiety w cią 
8U całej doby dzierżyły władzę. 
1 en kobiecy raj na ziemi nosi 
romantyczną nazwę ,Aurora* 
Uutrzenka) i leży w stanie „Uli 

Mężczyźni z Aurory u* 
nodzili w Stanach Zjednoczo 
Y0*1 za nieprzejednanych wro- 

Suw kobiet i nie chcieli wstę­
pować w związki małżeńskie, 
^nerykańskie organizacje ko# 
oiece szukały sposobu zmuszę# 
nia młodzieńców z Aurory do 
^stępowania w związki małżeń­
skie. Młodzieńcy ci jednak nie
wstępowali, założyli „antykobie 
ee kluby", gdzie dodawano sła­
bym bodźca do walki z płcią pię

28 marca bieżącego roku ko# 
Diety Aurory wystosowały do 
swych męskich współobywateli 
niezwykłe ultimatum: „Gdy je# 
steście z nas niezadowoleni, gdy

g u j ćwieku unia rząuzie
ą“. Z początku mężczyźni 
y  śmieli się z tego projek#

nas bojleotujede, dajcie nam oka |rocze, że 23-Ietni „burmistrz44
' Mary Brokland i 25-letni korni 
sarz policji**, Marion Evans mo 
gą stanąć do konkursu piękno# 
śći. Kobiety Aurory wiedziały 
dlaczego dwa najwybitniej­
sze stanowiska w mieście powie 
rzyć tak uroczym dziewczętom, 
również i młodzieńcy* Aurory, 
którzy bezczynnie włóczyli się 
po ulicach, wkrótce mięli moż# 
ność o tym się przekonać*

O godzinie 11 rano urządzo# 
no w mieście wielką obławę na*., 
mężczyzn.  ̂Policjantki zatrzy# 
mywały każdego przedstawicie# 
la płci brzydkiej, pytając się go, 
czy jest żonaty. Gdy odpo# 
wiedź brzmiała twierdząco, posy 
łano go do raju, a gdy przeczą# 
co, pakowano go do samochodu 
policyjnego, który odwoził za# 
trzymanych do komisariatu po­
licji.

W  godzinach popołudnio­
wych, zatrzymani stanęli przed 
obliczem „komisarza policji**, 
która wygłosiła przemówienie, 
przypominające- hymn pochwal­
ny na cześć kobiet, a następnie 
postawiła im warunek: muszą 
przyrzec, że w ęjągu pół roku o# 
żenią się, albo powędrują na 
dwa tygodnie ao więzienia. 
Wdzięk i uróda „komisarza po#

zję do wykazania, że posiadamy 
większą wartość. Pozwólcie nam 
w ciągu jednego dnia rządzić 
Aurorą*'
Aurory
tu, następnie mrućzelf pod "no# 
sęm o dziwnych pomysłach ko­
biet, a w końcu pozwolili im, o# 
czywiście dla żartu, rządzić mia­
stem i przekazali na dzień 29 
marca władzę w ręce kobiet, bę 
dąc przekonani, że kobiety po­
rządnie się skompromitują...

Stało się jednak inaczej. 29 
marca o godzinie 8 rano wyle­
gły na ulice policjantki;; objęły 
służbę na skrzyżowaniach ulic, 
urocze „listonosze** dzwoniły do 
mieszkań, wręczając pócztę', a na 
przestronyćh schodach i w szero 
kich korytarzach magistratu roz 
legały się wyłącznie głosy kobie 
ce. Okazało się, że kobiety Au 
rory są nie tylko mądre, ale i u#

licji* zrobiły swoje. Na 3T00U 
zatrzymanych, 2.999 przyrzekło 
wstąpić w związki małżeńskie. 
Przed zwolnieniem zatrzymani 
stanęli pj zed obliczem pięknego 
„burmistrza**, który podarował 
im bombonierki, kapelusze, kra­
waty i td.

ratowany. Doskonale sprawo* 
wały rządy i zdawało, się, że ich 
triumf będzie całkowity. Ale los 
w ostatniej niemal chwili spłatał 
im figla. W  gmachu prezydium 
policji wybuchł nagle pożar. Po­
licjantki ogarnęła panika, wybie 
gły na ulicę i zaczęły wzywać po

Honor kobiet Aurory był u-1 mocy... mężczyzn

Bogato iluminowany słynny ratusz wiedeński.

rozwód
M o  epilog głośnego skandalu małżeńskiego

f ą d

Trzej żeglarze toruńscy, bracia Edmund, Leonard i Feliks Ru# 
pińscy wyjeżdżają w podróż naokoło świata na jachcie włas# 

' nej konstrukcji.
Odjecie przedstawia właśnie ten jacht, wyruszający w podróż.

 "   — -— * — — j — — ''-'-i j
sas rozpatrywał niezwykłą na-, ^ ^ ^  kjtpry- udął się w podróż
wet jak na stosunki amerykań 
skie sprawę rozwodową.

Przed kilkoma laty mieszkań

ótrt^yMł* wiadómość,’ że fej

samochodem w sprawach han­
dlowych, zginął podczas kata­
strofy samochodowej. Po ro*

ka Yichity, pani Henrickson, * ku pani Henrickson po raz dru

Żywym symbolem patriotyzmu chiAskieao jest 23-letnia 
Yao-Jin-Fea, matka dwojga dzień

Chiny walczące tak rozpacz# 
Ewie ô  utrzymanie swej niepod­
ległości, posiadają s^/nież swe 
bohaterskie kobiety, które u bo­
ku mężczyz walczą z najeźdźcą. 
Jedną z tych kobiet jest 23- 
letnia Yao Jin Fen, którą popu­
larnie nazywa się „chińską Jo­
anną dA rc”.

Po raz pierwszy panna Yao 
wystąpiła na widownię w roku 
1931, po czas zajmowania przez 
Japończyków Mandżurii. Pew­
nego dnia na wschód od Muk# 
denu Chińczycy niespodziewa­
nie przystąpili do natarcia, o- 
strzeliwując gwałtownie pozy­
cje Japońskie. Japończycy odpo 
wiedzieli strzałami; wywiązała 
się bitwa, która trwała 24 go­
dziny. Podczas tych 24 godzin 
500 ochotników chińskich zachę 
canych do boju przez 16-letnią 
studentkę Yao, stawiało zacięty 
&pór przeważającej sile nieprzy­
jaciela.

W  początkach 1932 roku zna­
lazła się ona w szeregach 19-ej 
irmii, broniącej Szanghaju. Ge­
nerał Weng, Słynny obrońca 
tortów Woo Sung powierzył jej 
kierownictwo „wydziału propa­
gandy na froncie”.

Po zajęciu Mandżurii przez 
Japończyków wojna w zasadzie 
skończyła się ale ośrodki nie­
pokoju w Mandżurii nie wyga­

sły. Yao spośród studentów [ mężem i  obejmuje kierownictwo! muje nowe óCRrziary T  przygoto
tworzy oddziały milicji i docie­
ra do Peiping. Pragnie ze swy­
mi ludźmi dotrzeć do Włady- 
wostoku, aby tam organizować 
opór przeciw najeźdcy. Nie 
otrzymuje jednak paszportów i 
wszyscy ochotnicy, prócz Yao 
wracają do pieleszy domowych.

Ona zaś znalazła nowe pole 
działania w organizacji mającej 
na celu nieść pomoc ludnpści 
cywilnej Mandżurii. Yao objeż­
dża trzy zdobyte prowincje, w 
których panuj e głód i rozdziela 
środki żywności. Ale to jej nie 
wystarcza, marzy o bardziej nie 
bezpiecznych czynach. I wresz­
cie marzenie to ziściło się. Po* 
wierzono jej wręczyć 4000 dola­
rów powstańcom w Mukdenie 
otoczonym ze wszystkich stron 
przez nieprzyjaciela. Yao podję­
ła się tej misji i wywiązała się 
znakomicie.

Po tym niebezpiecznym wy­
czynie odczuła potrzebę spokoj­
nego trybu życia. Porzuciła strój 
męski, zapuszcza długie włosy, 
wychodzi za mąż i wkrótce jeŝ  
matką dwojga dzieci. Ale jak 
tylko znów wybuchła wojna z 
Japończykami,: mąż jej udał się 
na front, a Yao pozostawia dzie­
ci pod opieką teściowej, nakła­
da mundur wojskowy, rusza za

milicji kobiecej. Ale pełna ener­
gii Yaó nie zadowoliła się tylko 
tą pracą. Wzięła na swe barki 
jeszcze inne obowiązki. Do­
szedłszy do wniosku, że obecna 
wojna potrwa jeszcze długo, for

wuje powstanie chłopskie.
Yao Jin Fen przypominająca 

w mundurze wojskowym do złu 
dzenia młodzieńca, jest żywym 
symbolem patriotyzmu, chiń­
skiego.

Już obecnie Kielce przygotowują się do godnego uczczenia 
25-lecia bohaterskiego czynu Legionów Polskich. Jednym z 
fragmentów uroczystości, związanych z 25-ą rocznica wkrocze­
nia I  Kadrowej do Kielc, będzie odsłonięcie pomnika Legio­
nów Polskich, dłuta prof. Raszki z Krakowa.

gi wyszła za mąż za bogatego  
kupca Lowdena.

Przed kilkoma tygodniami ]& 
Lowden dowiedziała się, że 
wiadomość, jakoby jej pierw* 
szy mąż zginął podczas kata­
strofy samochodowej, nie od­
powiada prawdzie i rzeczywiś­
cie w kilka dni później do y i­
chity przybył Henrickson, któ­
ry cieszył się doskonałym zdro 
wiem. Oświadczył że nie wie, 
kto podał wiadomość o jego 
śmierci, ale nie wyjaśnił dlacze­
go w ciągu kilku lat nie dawał 
o sobie znaku życia. Jego przy 
jaciele przypuszczają, że wsku­
tek złego pożycia małżeńskiego 
sam rozpowszechnił tę wiado­
mość, aby przez kilka lat mieć 
spokój.

Władze również dowiedziały 
się o tej całej sprawie i pocią- 
gnęły panią Henrickson-Low­
den do odpowiedzialności sądo 
wej za bigamię, jomimo że wy­
szła ona za mąż po raz drugi, bę 
dąc przekonana, że jej pierwszy 
mąż nie żyje. Na rozprawie są 
dowej sędzia chciał w 
jakiś sposób roziązać to 
zawiłe zagadnienie.
Nie mogąc jednak znaleźć wyj­
ścia z tej niecodziennej sytuacji, 
zapytał obu małżonków, który 
z nich pragnie zatrzymać panią 
Henrickson-Lowden Poniewaś 
żaden z nich nie odpowiadał na 
to pytanie, sędzia uznał że żaden 
z nich nie chce z nią współżyć i 
polecił pani Henrickson-Lowden 
rozwieść się z obu mężami. Je­
szcze tego samego dnia odbył 
się ten podwójny rozwód.

M am aci i bankierzy
Jeden z polityków francuz 

skich, obserwując przebieg kry­
zysu rządowego w związku z po 
lityką Rzeszy, rzekł:

— Dyplomaci postępują jak 
bankierzy, wystawiając weksle'! 
na armaty.
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W  dniu 23 listopada 
zgłosił się do Wydziału 

 ̂ dencji. Ludności Zarządu 
skiego^m. st. Warszawy, 
osobnik, podający się za Mi 
chała Dominickiego, mieszkań* 
ca Warszawy (Wiktorska 26), 
celem wyrobienia dowodu oso* 
bistego*'

Złożył on wymagane doku* 
menty, jak metrykę urodzenia, 
dwie fotografie, z których jedną 
poświadczoną przez rządcę do* 
mu nr. 26 przy ul. Wiktorskiej 
i t. p.

Po odbiór dowodu miał zgło* 
sic się w oznaczonym terminie, 
nie zjawił się jednak i Wydział 
przeczekawszy do drugiej poło* 
wy marca r. b. wystosował 
wreszcie do Michała Dominice* 
kiego wezwanie o odebranie za* 
mówionego dowodu.

W  dniu 1 kwietnia zgłosił się 
w biurach Wydziału Ewidencji 
Michał Dominiecki, który o* 
świadczył, ie dowodu osobiste* 
go wcale sobie nie wyrabiał i ni* 
kogo do tych czynności nie u* 
poważniał.

Gdy mu pokazano iui goto* 
wy dowód, Dominiecki przy* 
znal, że personalia jego są zgo* j 
dne z rzeczywistością, natomiast j 
fotografia na dowrodzie przed* 
stawia innego, nieznanego mu 
wcale osobnika.

Natychmiast zawiadomiono 
policję, która zajęła się energicz* 
nie wyświetleniem tajemniczej 
sprawy^ Jeden z wywiadowców

i został zdemaskowany
rozpoznał na fotografii groźnego 
opryszka i złodzieja, Kazimie* 
rza Grytę, karanego wielokro* 
tnie za kradzieże i rabunki.

Dalej ustalono, że dowód na 
nazwisko Dominieckiego wyra* 
biał Gryta i on to złożył po* 
trzebne dokumenty, oraz foto* 
grafie.

Groźny przestępca zamierzał 
w ten sposób przyoblec na się

miało mu ułatwić dalsze prze* 
stępstwa i zapewnić bezkarność.

Wszystko już było na jak naj 
lepszej drodze, Gryta zdołał 
przygotować odpowiednie do* 
kunienty i byłby otrzymał do* 
wód, gdyby nie złodziejski 
pech.

Na dwa dni przed terminem 
otrzymania dowodu, Gryta z q * 

stał przyłapany na kradzieży,
skórę uczciwego człowieka, co aresztowany i osadzony w wię*

zieniu. Nie móg! więc, rzecz o* 
czywista, zakończyć podjętych 
starań w Wydziale Ewidencji.

Badany przez policję, Gryta 
początkowo nie chciał się przy* 
znać do winy, wreszcie załamał 
się w krzyżowym ogniu pytań i 
zeznał, ze sfałszował dokumenty 
Dominieckiego, potrzebne do 
wyrobienia dowodu.

Żłodziej tłumaczył się; że do* 
kńmept potrzebny mu był do 
rozpoczęcia ńoWego, uczciwego 
życia i pozyskania pracy, któ* 
rej, jako wielokrotnie karany 
przestępcą uzyskać nie mógł.

Ponieważ w trakcie „starań’* 
o uczciwą pracę** Gryta w dal* 
szym ciągu trudnił się kradzie* 
żami, więc nie ulega wątpliwo* 
ści, że dowód, który w tak pod* 
stępny sposób chciał zdobyć, 
służyć miał mu do dalszej wy* 
stępnej działalności.

N r . l t e

Zabójstwo na M z e
Mieszkaniec kolonii Borkony, 

w pow. wiłeńsko*trockim Anto* 
ni Orszęwski podczas powrotu 
z targu tak został pobity przez
swoich sąsiadów na drodze, że 
wkrótce zmarł.

Sprawców śmiertelnego pftbl* 
cia ujęto.

W trybach kierat!
Straszny wypadek wydarzył 

się w miejscowości Ścianka pod 
Buczaczem. 7*letni pastuch, po* 
ganiając konie w kieracie, dostał 
się w tryby maszyny.

Nieszczęśliwy chłopiec doznał 
zmiażdżenia nogi i zmarł po go* 
dzinnych męczarniach.

Trap na dachu wapona
Na dachu póciągu osobowe* 

go, który przybył do Tamowa 
ze Lwowa, znaleziono zwłoki Mi 
chała Krasona.

Denat jechał na gapę, a w cza 
sie przeprowadzania kontroli bi 
letów ukrył się na dachu. Pod 
Dębicą potrącony przez przęsła 
mostu poniósł śmierć na miej* 
scu.

legioniści pójdą miedzy Ind
Doniosłe odnraly zjazdu we Lwowie

Na
wym

W  związku z odbytym w Warszawie Kongresem Bezpieczeń* 
siwa Pracy, został otwarły nowy autonomiczny dział Muzeum 
Techniki i Przemysłu p. t. „Wzorcownia urządzeń ochron* 
iiyeh i poradnia bezpieczeństwa pracy“. Otwarcia dokonał p. 

minister Opicia Społecznej M. Kościałkowski.

Dziś w godzinach rannych 
do mieszkania Jana Sojeckiego 
lekarza. . weterynarii, zam. w 
Warszawie przy ul. Mackiewi* 
cza nr. 9,. dostali się złodzieje, 
którzy w czasie nieobecności 
domowników weszli do miesz 
kania przy pomocy podrobio* 
nych kluczy, splądrowali wszys 
tkie pokoje, pakując garderobę

bieliznę i cenniejsze przedmio* 
ty w toboły i worki.

Idąc po schodach lokatorka te 
go domu, zauważyła drzwi od 
mieszkania Sojeckich uchylone. 
Weszła do przedpokoju i przez 
otwarte drzwi zobaczyła leżące 
na środku pokoju naładowane 
worki. Natychmiast wszczęła a* 
larm.

K r o c i o w e  n a d u ż y c i a
Inspektor magistratu Katowic sprzeniewierzył 

znaczne sumy
Przed kilkoma dniami został

aresztowany, w. Katowicach ins* 
pektor magistratu miasta Kato* 
wic Alfons Cyganek. Pozosta* 
wał on pod zarzutem dokonywa 
nia nadużyć na szkodę szeregu 
instytucyj, mających ścisły zwią 
zek z gospodarką miejską.

W  wyniku śledztwa przepro* 
wadzonego przez władze sądo* 
we, stwierdzono, iż Cyganek 
sprzeniewierzył kilkanaście tvsię 
cy złotych na szkodę miejskiej 
Straży Pożarnej, Zakładu Czy* 
szczenią Miasta i Sztucznego To 
ru Łyżwiarskiego w Katowi* 
cach. Cyganek przyznaje się do

Naśladował szczura
W  związku z akcją odszczu* 

rzania Warszawy właściciele 
domów porozkładali trutki w 
piwn:cifh, komórkach i na 
klatkach schodowych.

W  dni.u wczorajszym 5*letni 
Icek Borensztein (Pawia 141 
znalazł na klatce schodowej 
trutkę, którą połknął. Po kilku 
gndzinącli chłopiec dostał sil* 
nych torsji. Pomocy tid-Hił 
mu lekarz w ambulatoriui" Po* 
gotowia Ratunkowego.

sprzeniewierzenia kwoty 10.000 
zł.. Twierdzi on, że pieniądze 
te wydał na różne cele.

Po ukończeniu dochodzeń 
sprawę przekazano prokuratoro* 
wi celem przeprowadzenia do* 
datkowego śledztwa i sporządzę 
nia aktu oskarżenia.

Tymczasowo Cyganka zwoi* 
riono z aresztu i oddano go pod 
dozór policyjny.

Zrskoczeni  złodzieje,  nie wie* 
dząc co robić,  otworzyli balkon 
i us iłowali  wyskoczyć na ulicę. 
Mężczyzna wyskoczył i począł 
uciekać,  towarzyszka zaś jego 
wskutek upadku doznała cięż* 
kich obrażeń, t a k  że nie mogła 
się podnieść.

Za uciekającym złodziejem za 
rządzono pościg, do którego 
przyłączyli się dwaj wywiadów* 
cy XV*go kom. P. P. i po krót* 
kim czasie zbiega ujęto. Zło* 
dziejska parę zebrano do korni* 
sariatu, gdzie ustalono, że są to 
Josek Jabłonka, zam. przy ul. 
Smoczej nr. 28, złodziej mieszka 
niowy, oraz Łaja Czajka, lat 30, 
zam. przy ul. Nowolipie nr. 54, 
również złodziejka.

Do potłuczonej Czajki wezwą* 
no lekarza Pogotowia Ratunko* 
wego, który stwierdził złamanie 
kości miednicowej oraz ogólne 
potłuczenie i przewiózł ją do szp. 
Przem. Pańskiego.

Jabłonkę osadzono w areszcie.

nadzwyczajnym okręgo* 
zgromadzeniu delegatów 

Związku Legionistów we Lwo* 
wie wszyscy, którzy zabierali 
głos, poświęcili wiele uwag wsi.

Referent poseł dr. Wójcie* 
chowski stwierdził, że słuszne 
żądani*, wsi muszą być spełnić* 
ne, koniunktura na wsi poprawi 
ła się, lecz wsi chodzi o prawa 
polityczne i wpływy.

Obóz legionowy krytykował 
nadmiar wpływów władzy admi 
nistracyjnej na samorząd wsi* 
Dziś żąda się tego samego, gdyż 
szkoła samorządowa jest najlep 
szą szkołą obywatelską.

Wezwanie gen. Skwarczyń* 
skiego, aby iśc między lud, zo* 
stanie spełnione, choćby nawet

miało się guza oberwać.
Zachodzi pytanie, co będzie z 

ludowcami. Zależy to od włas* 
nego obozu. Na wiecach ludów 
ców trzeba będzie mieć tvlf 
mówców, ile oni mają, a wów* 
czas będzie można stać się rów 
norzędnymi partnerami.

Wojewoda lwowski, dr. Bi* 
łyk, mówił na temat konieczno* 
ści zmiany metod pracy na wsi.

Poseł Ekiert stwierdził, że na 
wsi obóz był i pracował, lecz io 
biono na ten temat trudności t  
własnej strony. Obecnie, aby 
pójść między lud, trzeba mieć z  
czym, ponieważ wieś ani na baj* 
ki, ani na frazesy nie pójdzie. 
Wieś przede wszystkim musi do 
stać ordynację wyborczą.

Haile Sefassie walczy 
przeciw nznanin podboju Abisynii

LONDYN . (PAT). Poseł* 
stwo abisyńskie w Londynie 
ogłosiło, że cesarz Haile Selas* 
sie użyje wszystkich środków, 
jakie są w jego mocy, aby prze 
ciwstawić się decyzji uznania 
podboju Abisvnii przez Wio* 
chy.

Niektóre dzienniki londyń* 
skie przewidują na tym tle pew 
ne trudności w Radzie Ligi, 
gdzie konieczna jest jednomyśl 
ność, wymieniając Sowiety ł 
Chiny, jako .członków Ra\4y« 
mogących utrudnić zgodną de* 
cyzję.

M i ł y  g o s p o d a r z
wymuszał od lokatorki pieniądze na wódka

Do II*go kom. P. P. zgłosiła 
się Janina Serafin, kontrolna, 
zam. w Warszawie, przy ul. Ry* 
baki nr. 17, i zameldowała, że 
Stanisław Przendak, lat 30, u 
którego mieszka jako subloka* 
torka, wymusza od niej pienią* 
dze. W  razie odmowy grozi jej 
zabiciem.

W  dniu wczorajszym zaczepił

ją na ulicy Rybaki i zażądał wy* 
dania pieniędzy na wódkę* Spot 
kawszy się z odmową Przendak 
pobił ją.

Przęndaka policja do czasu 
wyjaśnienia sprawy zatrzymała.

CZYTAJCIE
„NOW EGO SPORTOWCA”

Przedstawiciel otwockich pensjonatów
okazał się sprytnym aferzystę

Czytajcie
„ZYCIE KOBIECE"

Niez-wykle przebiegłego spo* 
sobu chwycił się Jakub Sznap* 
man, notoryc:;nv, wielokrotnie 
karany oszust. aby zarobić na 
święta większą ilość pieniędzy.

Wiedząc o tym, że całv sze* 
reg pensjonató v i domów od* 
poczynkowych nr. knii otwockiej 
ma swoich stałych pensjonariu* 
szy, Sznapman zdełał w jakiś 
sobie tylko wiadomy sposób 
zdobyć listę stałych klientów 
o<:c-rczegó1nvch pensjonatów.

Tak inbroinnv z;awia! się on 
i k d m o  w mjei-zkamach zaiutc*j 
i resowYYnych osób w X* arszawie,
• podawał się za wysłannika pen*

sjonatu i oświadczał że wobec) 
przewidywanego w tym roku 
dużego p=?nivwu gości na świę* 
ta, wskazańvm jest niezwłoczne 
zamówienie i zadatkowanie lo* 
kału w pensjonacie

Nie przeczuwając podstępu, 
kandydaci na pensjonariuszów 
z całą gotowością zamawiali po* 
koje i wypłacali rzekomemu 
przedstawicielowi zaliczki po 50, 
100 a nawet więcej złotych.

Sznapman wydawał pokwito* 
>va-ia r.a Dobrane zaliczki, po* 
orał również w kilkunastu wy* 
padkach całkowitą należność i 
zdołał nabrać w ten soosób o*

kido 30 osób.
W  dniu wczorajszym Sznap* 

man zgłosił się do mieszkania 
doktora B. na ul. Chmielnej, 
proponując mu zadatkowanie 
pensjonatu.

Ponieważ właścicielka pensjo 
natu, w którym zwykle za* 
mieszkiwał lekarz, jest jedno* 
cześnie jego pacjentką, zdziwio* 
ny lekarz skomunikował się z 
nią telefonicznie.

Oszust widząc, że sprawa 
przybiera niepomyślny obrót, 
rzucił się do ucieczki, został jed* 
nak schwytany przez dozorcę na 
podwórzu i oddany w rece poli*

CJ1-
Przy Sznapmanie znaleziono 

kwitariusz, z którego wynika, ** 
przebiegły oszust „zainkasowa* 
ok oło  1500 złotych . Znaleziono  
również notatnik z a d resa m i 
pensjonariuszy i nazwami p*n* 
sjonatów, w których stale 
ścili.

Jak wykazało dochodrctu®*
Sznapman od dłuższego i 
su rozjeżdżał na linii
i zbierał potrzebny mu 
ry materiał informacyjny. Z 
lecenia sędziego śledczego ,̂ V° 
myślowego aierzystę osadzo*1 
w wiezieniu.
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córlra ?rZCilętnel urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
ku” ®aa/ or°lncgo wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz* 
człowi#»L2 i W Pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
gicznie ]ą haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra*
Łęskie;
duenaeL*“ 1 na2wlsKa ojca _ . ____________ _ . 1 .
Arcińskie”13 ^osts â się na s ûżbę do zamożnego pana

Zapowiadające się doskonale dla Frani miejsce omal nic 
przyniosło tragicznych przeżyć. Znalazła jednak inne miejsce 
'nawet państwo zaproponowali jej wyjazd z nimi do Francji, 
rania po krótkim pobycie u swoich na wsi wyjechała do War# 

•zawy ze znajomą Leosią. która udawała się również do Francji 
* Partii robotników do prac rolnych.

Ugadałyśmy się z Leosią w pociągu jak nigdy, 
przestawałam z nią dawniej tak blisko, teraz do 

Piero się przekonałam, jaka to miła dziewczyna,
. ,°.C1JŻ trochę postrzelona. Ciągnęło ją w świat, bo 
aki był w niej duch niespokojny. Jabym tam łab 

posiedziała na miejscu, ale mnie się życie ina* 
ZZP układało.

Ucałowałyśmy się z Leosią na pożegnanie bardzo 
^raecznie. Myślałyśmy, że nie zobaczymy się pręd* 
^o, za parę lat, kiedy obie wrócimy do naszej

Sp spotkałyśmy się parę dni później na stacji. 
j rz7 S2̂ m  ze swoim państwem na stację jeszcze 
^syc wcześnie, bo już nawet nie było gdzie sie* 
s>dle,C <̂omi1, Pani pisała jeszcze listy i kazała mi 

ntesć do skrzynki pocztowej koło bagażu. Po*
I a.m i ^idzę, że cała kupa ludzi siedzi na toboł* 
fteł W> ł?OC2ekalni. Widać od razu, że ze wsi. Mig*
^  a mi jakaś znajoma twarz dziewczyny. Leżała 
a ziemi, głowę sobie oparła na tłumbcżku i spała; 

n le widziałam dobrze twarzy, bo ręką zasłoniła, j 
"°fs mnie tknęło, żeby zobaczyć bliżej. Podeszłam

r -x Leozia' 1Obudziłam ją.
wiedziałam już dokąd jedziemy, bo mi pani mó*

P, ?' ?e Pan dostał posadę w polskim konsulacie w 
luzie. A Leosia na to: 

j "L, y 3 i my przecież wszyscy najpierw jedziemy 
°t> j  7’ a P° tV1P do gospodarskiej roboty.

I* arc|zośmy się obie cieszyły, że może będziemy 
daleko jedna od drugiej. Zawsze to przyjem* 

c mieć kogoś bliskiego na obczyźnie, 
dowiedziałam pani, że spotkałam znajomą ze 

^si i już siedziałyśmy z Leosią i gadałyśmy 
jakiś pan nie zaczął wołać na nich, żeby szyko* 
się do wagonów.

II stawali hurmem, chwytali swe tłoinoki, kufry 
lj OS2e>.deptali się po nogach i pchali się, jakby już

“llPełnie czasu, ale pośmiewali się też przy 
ie k ^ a *° taka zwyczajna wesołość. Pewnie 

teł* ■ ,śm êc!iem chciał pokryć niepokój. Czy to 
ownek może być spokojny, kiedy jedzie w daleki 
iat do obcych na niewiadome? 

i się smutno zrobiło. Cóż ja tam wiedziałam
krajach? Tyle co nic, a wiele rzeczy nie*

^ wdziwych, jak z bajek. Zawsze mi się wydawać 
j 2e Francja to jakby jedno wielkie miasto! 

k  k ^ am Ze swo m̂ państwem trzecią klasą. Lu* 
bil X pełno w przedziale. Ale że przyszliśmy 
 ̂ rwsi, mieliśmy wygodne miejsca prży oknie. Pan 

V pani, a ja na przeciwko. 
rę rasznie długo się jedzie. Wyjechaliśmy wieczo* 
fu jechaliśmy całą noc, cały dzień i znów noc. 
ĵ .2 człowieka wszystkie kości bolały od tej jazdy, 
fe? >C2?st? zapominało się o kościach, kiedy w 

n?°^na Fył° wyglądać przez okno i widzieć
H'?e miasta, odmienne od naszych wsi i odmienne

n^ecFaliśmy przez całe Niemcy. Nie mogłam się 
Patrzeć, jakie to u Niemców równe pólka, jak 

pięknie zaorane, jakby wymiecione skrzęt 
j^r*ają porządek! Aż mnie zazdrość brała.

•V * Z*e. n*e wi^a »̂ ze dopiero parę lat po
c*ajnie: Nie to co u nas, gdzie w niejednej wsi ster* 

y jaszcze kominy popalonych domów, zrujno* 
kamienice w miasteczkach, ziemia poryta ro* 

jji» puste fabryki, po których wiatr hulał. 
aJpienv zatrzymaliśmy się w Paryżu. Leosi już 

leję ^działam, chociaż rozglądałam się na wszyst* 
^ki Y* ^ eszt  ̂ trudno było kogoś upatrzyć, bo 
t*Le&.° mrowia ludzi nie widziałam jak żyję. Musia 
ifc$z Slę piinować swoich państwa, bo bałam się, że 
ua 2Ze, z&pbię i co bym wtedy dopiero nieszczęś* 
<Vęt r?kua, kiedy naokoło słychać obcą mowę! Na* 
V J l le umiałabym się zapytać. I o co zresztą pytać?

J*y nawet dobrze nie wiedziałam, że w dużych 
kąjj,* . s3 P°lskie biura, które się opiekują Pola* 

•j.1* ze każde państwo ma takie konsulaty.
dni mieszkaliśmy w hotelu. Pierwszego dnia 

i Sb l̂e . wychodziłam, bo pani była zdrożona 
ie S? -J?k nabita przez cały dzień. Dopiero we dwo 

^yszli na sam wieczór i wrócili późno.
^n*a zaFrała i mnie na przechadzkę, 

^ s ł a  zobaczyć ten „cudowny Paryż‘, jak 
a* Rzeczywiście, miasto podobało mi się. Wi* 

«vic kościołów, jakich nawet w Warsza*
nie zobaczy. środku nasze bardziej mi

się podobają. Te jakieś odmienne od naszych. W  
polskich jest milej i jaśniej .  Cz ło wiek  czuje się le* 
piej. Mozę dlatego, że te obce, a u nas swojskie, a 
przecież we wszystkich jeden Pan Bóg.

Na trzeci dzień pojechaliśmy dalej.
Mieszkanie mieliśmy już przygotowane. Miasto 

prawdziwe śliczności. Wieczorem, kiedyśmy przy* 
jechali, nie wydało mi się takie piękne, ale że we* 
sołe to było od razu widać i słychać. Ludzie na uli* 
cy śpiewają i zachowują się, jak u siebie w mieszka 
niu. Po tym, kiedy poznałam wszystko lepiej, podo* 
bało mi się jeszcze bardziej. Naturalnie nie całe. 
Jest tam wiele uliczek brzydkich i brudnych, ale są 
i tak piękne, jakich nigdzie nie widziałam.

A już ogrody to prawdziwie cudowne. Kraj to 
dużo cieplejszy od naszego i palmy tam rosną na 
ulicach. Cała jedna aleja wysadzona jest takimi pięk 
nymi wielkimi palmami.

Z początku wydawało mi się, ze jestem w jakimś 
kraju nieprawdziwym, z bajki, tak mnie te palmy 
zwodziły.

Pierwsze tygodnie mimo wszystko szły mi strasz* 
nie powoli i ciężko. Nie mogłam przyzwyczaić się 
do nowych porządków: jedno śniadanie, drugie 
śniadanie, ni to obiad, wreszcie jeszcze obiad wie* 
czorem. I potrawy inne niż u nas. Całe szczęście, że 
nie potrzebowałam z początku gotować sama, bo 
naprawdę nie wiedziałabym, jak się zabrać do nie* 
jednej potrawy. Pomału przyuczyłam się, szczegół* 
nie, jak zaczęłam trochę rozmawiać po francusku. 
Jak człowiek tak naokoło słyszy obcą mowę, to 
chce czy nie, musi się nauczyć.

Pomogła mi sporo i pani, która mówiła po fran* 
cusku. Co prawda podobno bardzo złe, bo pan się 
ciągle śmiał i poprawiał panią, aż się pani obrażała 
i raz nawet przez parę dni słowem do pana się nie 
odezwała, choć ją całował i przepraszał i najpiesz* 
czotliwiej nazywał Laleczką. Uwzięła się i nic nie 
pomogło.

Przestała się nareszcie dąsać, kiedy jej przyniósł 
bardzo ładne kolczyki, podobno jakiś stary wyrób 
francuski.

Rzut oka na katedrę św. Stefana w Wiedniu. 
wmmmmmmmmmmmmmmBSKMammmmmmmmm

Ogłaszajcie się
w naszym

p i ś m i e

Ludzie byli na ogół wszyscy grzeczni. I w skle* 
pach i na ulicy. Mężczyźni zaczepni, jak wszędzie. 
Ale ci zaczepiali jakoś tak na wesoło, zabawnie, że 
trudno się było gniewać.

Jeden właściciel sklepu szczególnie do mnie się 
zalecał. Szczerzył do mnie zęby, a miał naprawdę 
ładne i białe, oczami przewracał, śpiewał jakieś pio* 
senki po francusku, ale nie bardzo to rozumiałam. 
Robił to wszystko pociesznie, więc myślałam, że to 
wszystko tak on sam robi dla śmiechu, żartami. 
Śmiałam się z hiego.

To wcale nie było dla żartu! Oni mają tylko taki 
sposób zachowania się.

Zrozumiałam to dosyć prędko, bo oni wszyscy w 
gorącej wodzie kąpani.

Pewnego dnia zaczął się do mnie zalecać w skle* 
pie. Nie ma drzwi w sklepie tylko paciorki na 
sznurkach. Jak kto wchodzi, to te pąciorki dzwonją, 
ale wejść przecież łatwo. A ten nic nie zważa, tylko 
chce się brać do całowania.

Myślałam ciągle, że to jeszcze żarty. Ale gdzie 
tam! Ledwie mu się wyrwałam.

Uciekłam do domu potargana, bluzeczkę na mnie 
rozerwał. Zła byłam, jak pieprz na tego cygana. 
Bo opalony czy też ciemny, jak cygan.

Kiedy wpadłam do domu, aż się pani przestra* 
szyła:

— Co się z tobą działo? — spytała się. Cze* 
goś taka czerwona! Krew masz na twarzy!

Musiałam go mocno ugryźć, kiedy aż ja miałam 
krew na twarzy! Ale nie miałam innego sposobu, 
żeby się od hiego uwolnić. Opowiedziałam pani. 
Śmiała się z tego, że w końcu i ja się uśmiałam.

^Wieczorem jak nic nie było do roboty szłam so* 
Lie sąiria piękną <aleją, która się nazywa Alle de 
Demuazel (Allee des Demoiselles) nad kanał, albo 
w przeciwną stronę koło ogrodu botanicznego nad 
rzekę Garonnę.

Lubiłam stawać nad tą rzeką i patrzeć na drugą 
stronę. Brzeg od strony miasta jest wysoki, biegnie 
po nim ulica, pięknie zadrzewiona starymi drzewa* 
mi, zdaje się platanami, jakich u nas nie ma. I wi* 
dać daleko światełka w domach po drugiej stronie, 
statki na wodzie, na niebie, gwiazdy błyszczące ja k . 
by silniej, niż na naszym.

Te moje miejsca przechadzek wyśledził widocz* 
nie pan Deszarż, ten sklepikarz.

Kiedyś stałam sobie tak niedaleko mostu święte* 
go Michała (u nich to bardzo wiele ulic, placów, 
mostów nazywają pobożnie od imion świętych) i pa 
trzyłam sobie na rzekę. Naraz czuję, że ktoś mnie 
chwyta pod ramię. Oglądam się. Pan Deszarż! Aż 
mnie ciarki przeszły, kiedy spojrzałam w jego 
twarz.

— O! — myślę przestraszona. — Teraz to on już 
żartować nie będzie.

Natrzepał coś tam językiem natrzepał, ja jeszcze 
dobrze nie rozumiałam, umiał wszystkiego trochę 
słów najpotrzebniejszych, i nie puszcza mnie, stara 
się ciągnąć za sobą.

— Dokąd? — wołam do niego po polsku i po 
francusku. — Ou? Odczep się pan nareszcie ode 
mniel Lesse mua! Ale gadaj mu tam!

Ludzie idą koło nas, a nikt nawet nie zaciekawi 
się, co się między nami dzieje. Owszem, ten i ów 
spojrzy, ale się nawet nie zatrzyma. U nas to by 
się w Warszawie w jednej chwili zebrało tylu cie* 
kawych, że policja musiałaby rozpędza. A tam 
nic!

On trzepie tym swoim jęzorem, oczy wywraca, ja 
się wyrywam, krzyczę na niego po polsku, bo mi 
słów brakowało francuskich i nic nie pomaga.

— Dokąd tego będzie? — myślę. — Czego mme 
będzie szarpał? Znów mi podrze bluzczynę, którą 
ledwie zcerowalam?

Udałam więc, że zgadzam się iść. Robiłam to na* 
turalnie na migi, ale zrozumiał. Nie szarpał mnie 
już, ale i nie puszczał mojej ręki.

— Jak będzie chciał iść w te strony, których nie 
znam, narobię krzyku, aż się ludzie muszą nareszcie 
domyślić, że chce mi zrobić krzywdę, a jeśli pójdzie 
w naszą stronę, to pójdę, a po tym jakoś mu uciek* 
nę.

Pókiśmy szli do ulicy Dumerila, wszystko było 
dobrze, ale na rogu on gwałtem chciał, żebym szła 
w małą ulicę des Ponts (Mostów), na której nie by* 
łam nigdy, której nie znałam. Bałam się. Ja wiem, 
co on ma na tej ulicy? Ulica ciemna, bardzo źle o* 
świetlona, domy na niej nieładne. Może jakie po* 
dejrzane tam hotele, czy pokoje umeblowane, któ* 
rych tam wszędzie pełno. Jeszcze mnie gdzie zawłe* 
cze, wyrżnie w głowę i nawet nie będę wiedziała, 
co się ze mną dzieje.

Zaczęłam uciekać ile sił w nogach na drugą stro* 
nę ulicy Dumerila, bo stamtąd już prosto miałam 
do domu.

Nię, mogłam jednak uciec. Dopadł mnie zaraz i 
zatrzymał. Był taki zły, że bałam się go.

— Jeszcze wyciągnie nóż i zadźga mniel — przo* 
straszyłam się,

(Dalszy ciąg jutro).
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Dom Bankowy 
D. ROZENBERG
w Kielcach, Sienkiewicza 23

K u p n o  w a l u t  i c z e k ó w  z a g r a n i ­
c z n y c h  po k u r s a c h  u r z ę d o w y c h  
K u p n o  i s p r z e d a ż  p a p i e r ó w  w a r  

t o ś c io w y c h  i akc ji .

!M! N ig d y  n ie  z a p ć ź n o je s t rozpocząć oszczędności m
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i  T ru dno  tyć ku ltu ra ln ie  be z §  
§ RAD IOO DBIORN IKA  i '

T E L E F U N K E N
jj| N a j n o w s z e  m o d e l e
e aparatów do

tyc h  
n a b y c i a

i  w sklepie Elektrowni j
|  K ie lc e ,  u l .  S ie n k ie w ic z a  59. =

Kina kieleckie;
C z w a r t a k  C ie ń  S z a n g h a j u  

Pa ła ce ;  Przy  k o m i n k u  
Gasino;  M a ł ż e ń s t w o  z pozoru  
WF.  i P W .  Z a  k l a u z u r ą

Komunalna 
KASA OSZCZĘDNOŚCI

Powiatu Kieleckiego w Kielcach

ulica Sienkiewicza Nr 6.
Telefony 13-25, 11 38. 11-39. P. K. O. 64746.
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KACZKA FOSFORYTOWA
marki „FOSFORYTY POLSKIE"

w ła s n e j  p r o d u k c j i  j es t  p r o d u k t e m  ca łk o w ic ie  k r a jo w y m ,  b a r ­
dzo  d o b r z e  d z i a ł a j ą c y m  dz ięk i  o d p o w i e d n i e m u  z m i e l e n i u  

i pe łn e j  zaw a r to śc i  16°/0 P 2 0 5.

SUPERFOSFAT 1 %% 118% g w a r a n t o w a n e j  j ako śc i  dO n a b y c i a

Stronnictwo Ludowe
w szeregach Tow. Pom. Polonii Zagr-

Z a r z ą d  W o j e w ó d z k i  Stron  I c z ł o n k ó w ,  
n ic t w a  L u d o w e g o  w  z r o z u - i  W y s o c e  o b y w a t e l s k i e  sta  
m ieniu  d o n io s ło ś c i  roli j a k ą l n o w i s k o  Z a r z ą d u  W o j e w ó d z  
sp eł n ia  T o w a r z y s t w o  P o m o j  k iego  S tr o n n ic t w a  Ludowe*  
c y  Polon i i  Z agran iczn ej  p o - I g o  w  K ie lca ch  za s ługu je  na 
s t a n o w i ł  si lnie p r o p a g o w a ć  J sp ec ja ln e  podk re ś le n ie ,  
tę  o rgan izac ję  w ś r ó d  s w y c h  f

Manifestacja w całym powiecie

W Państwowej Wytwórni Prochu

W e  w s z y s t k i c h  w s ia c h
g m i n n y c h  i k o ś c i e l n y c h  p o ­
w ia tu  Kieleckiego o d b y ł y
s ię  ze brania  m a n i f e s t a cy j n e  
p o d  h a s ł e m  „ Ż ą d a m y  k o l o ­
nii dla Po lski",  na k t ó r y c h

(p r ze m a w ia l i  m ie j s co w i  dzia* 
ł ą c z e  L M K .

ODDZIAŁ w KIELCACH, ul. Zagnańska 41, tel. 15-79
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B A R  1 
i RESTAURACJA

B R I S T O L

Z A K Ł A D  

portretowy
Kielce, ul. Sienkiewicza Nr 42

„ E M A L ir
w y k o n u j e  portrety „Seml-Email", por t re ty  k r e d ­
kow e,  fo tograf ie  na  p o rc e la n ie  do  pomnlkÓW, p o ­
w i ę k s z e n i a  fo to gr af icz ne  we w s z y s t k i c h  f o r m a ta c h .
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Zaopatruj się na Ś W I Ę T A  

w sklepach Spółdzielczych
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: W  c a ł y m  p o w i e c i e ,  we
' w s z y s t k i c h  w i o s k a c h  widaC 
af i sze  p r o p a g a n d o w e .  W sz 4  
d z ie  s ilnie k o l p o r t o w a n o  o* 
d e z w ę  o b w o d u  K iel eck ieg o  
L M K .  L o k a le  organ izacyj  
s p o ł e c z n y c h  i s z k o ł y  ude* 
k o r o w a n e .  W s z ę d z i e  widnie  
ją  b a r w y  n a r o d o w e  i mor* 
skie.

:

.

K i e l c e ,  S i e n k ie w i c z a  21 t e l .  12-19

Z a p r a s z a  dz iś  na  s p e c j a l n e
dania barowe

Szczu pak  fasz. z k iu sk a m i 
Zraz wieprzowy bity 
Ozorek cielęcy sos chrzanowy 
Bet a la Stragonow 
Kiełbasa smażona z kapustą 
B ig o s  m y ś liw sk i

60 gr. 
50 gr. 
50 gr. 
50 gr. 
40 gr. \ 
30 gr.

iiT“ iiiiiif^"iiiiiiiiiii i i  i i »

Niezastąpiona w gospodarstw ie dom owym

KUCHENKA elektryczna

Knpon „K. Expressu Codziennego"

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  w k a ­
sie  k in a  „PalBCG* w K i e l c a c h  
b i l e tu  w c e n i e  75 gr* na w s z y ­

s tk i e  m i e j s c a

Drobne ogłoszenia

Dom ubi'

F irm a chrześc ijań ska

W. BŁASZCZYK

m u r o w a n y  o 5 
k a c j a c h  z ogr ode ń) 

w  K ie l c a c h  o k a z y j n i e  do  spr ze 
d a n i a  z p o w o d u  w y j a z d u .  \Vi* 
d o m o ś ć  w A d m i n i s t r a c j i  E x p f e 
ssu  Codz .  ul. S i e n k i e w i c z a  32*

C e ny  n ie z m i e n io n e  od i9$S f d ;

»

Kupon ulgowy „K. Eipressu Codz.łł

o k a z i c i e l o wi  k a s a  w y d a  bi let
u l g o w y  w c e n i e  75 gr .  na  w s z y ­

s t k ie  m i e j s c a  W „CZWARTAKU".

z a p e w n i a  czys tość ,  o sz częd n o ść ,  w y g o d ę .  W ystar­
czy jeden ruch ręki by w łą c z >ć  p r ą d .  P o s i a d a j ą c
Kuchenkę elckSryczna aotuieroy ogrclś?,
bez obawy wybuchu, bez paliwa bez zapałek,

tzysto i szybko.
N a b y c i e  K U C H E N K I  E L E K T R Y C Z N E J  u ł a t w i a

i  K i e l c e ,  u l .  P i e r a c k i e g o  1 2  |
5 P o le ca  w wie lk im  w y b o r z e  S
|  Kapelusze I czapki, oraz  |
§ś n a j l e p s z e  k a p e l u s z e  kraj .  & 

|  f i rmy t h r z e ś c .  K. Goepperta 5 
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Kupon „K. Expressu Codziennego**

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  u l go  
w e g o  b i le tu  w c e n i e  75 gr.  d o  
k i na  „ C u s in o "  na  w s zy s t k i e  

m ie j s c a  z w y j ą t k i e m  lóż.

Elektrownia w Kielcach S. A.

OOOO
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Odbiornihi sieciowe i grzej­
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rureh, poduszki i inne

ulica Sienkiewicza Nr 59,
w czas ie  m i e s i ą c a  p r o p a g a n d y  t, .j. Od 1 maja do
1 czerwca 1938 r. Raty od 2 zł. miesięcznie.

Ekran i Scena

Premiera filmu „Wrzossc

.4=

do n a b y c i a  na d o ­
godn ych  w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM
Spółka Akc. w Radomiu |

|  ulica Traugutta Nr 5 3 1

Świąteczna r ybka
najlepiej smakuje

" BARZE „EUROPA”1  i Restauracji
Kielce, ul. Pierackiego Nr 9.

Spraw na i grzeczna uaiuga. C en y  niskie.
Bufet obficie  zaopatrzony.

Miłośnicy  po ls k i ego  f i lmu 
n ie w ą tp l i w ie  p o w i t a j ą  z e n t u ­
z j a z m e m  w ia d o m o ść ,  że ju ż  w 
Ś w ię ta  W ie lk ie j  Nocy  n a  e k r a ­
nie k i n a  „ C z w a r t a k ” p o ja w i ł  
się nowy,  wielki  film polski  p. 
t. „ W r z o s ” , o s n u t y  na  tle p o ­
wieśc i  Mar i i  R o d z i e w i c z ó w n y  
z r e a l i z o w a n y  p rz e z  tw órc ę  n a j ­
le p s z e g o  fi lmu po lsk iego  „ T r ę ­
d o w a t a ” . J u l iu sz a  G a r d a n a .

N iew ątp liw ie  film „ W rzo s” 
zrea lizow any  z dużym  n a k ła ­
dem  i p ow a żn y m  w ysiłk iem  
artystycznym  c ie szy ć  się  b ę ­
dzie  w y ją tk ow ym  s u k c e s e m  w  
szerokich  sferach m iłośn ików  
p o lsk ieg o  filmu. Bo też posia ­
da w yją tk ow e  walory artysty­

czne  i wręcz  f e n o m e n a l n ą  ° .  

sa d ę ,  n a  k t ó r ą  z łożyły  się 
g ło śn ie j sz e  n a z w i s k a  n a j leP 
s zych  sił po lskiej  s c e n y  i ek*® 
nu  ja k  St.  Ange l -Eng e ló wd®'  
Fr. Br od ni ew ic z ,  K. JunoS*® 
St ę p o w sk i ,  Z e l w e r o w i c z ,  J* J®̂  
n e c k a ,  St. W y s o c k a ,  H.  Br*®̂ . 
z iń sk a ,  M. Ć w ik l i ń s k a ,  L. 
socka ,  M C y b u l s k i ,  L. E o ś p j ^  
łowski ,  W .  G r a b o w s k i ,  K. ^ 0 
bu sz ,  J. B u k o j e w s k a  i inni*

Premiera „W rzo su ” jest pr®  ̂
alziwym w yd arzen iem  arty stL  
cznym  w życiu n aszego  111 
to też oczek u jem y jej z 11 , 
zw y k ły m , d aw n o  już nienO^ 
w an ym  zainteresowaniem*

iniiłiui llllllilllH!

I  NA ŚWIĘTA! Zjednoczone Browary Warszawskie NA ŚWIĘTA!

P* H A B E R B U S C H  I S C M I E L E  s. *.
g  polecają swe znane wyroby: Piwa jasne i ciemne, słodowe, 18 procentowe, piwo EXTRA. Porter. Kwas owocowy. Toddy

R Reprezentacja J E R Z Y  BORCHÓLSKI Kielce, ul. Czarnowska 13, tel. 15-32

llliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiliiiiiiiilllllllillllllllil ___________..................

Prenum e rata  m i e s i ę c z n a  „ K i e l e c k i e g o  E x p r e s s u  C o d z i e n n e g o "  ł ąc z n i e  z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  lub p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w c a ł y m  kra ju  2 Zł. 50 gr. ,1#***
Certy o g ło sz e ń : Z a  1 w i e r s z  m i l i m e t r o w y  w  1 s z p a l c i e  w  t ek ś c i e  40 gr., za t e k s t e m  30 gr. O g ł o s z e n i a  o r o b n e  10 OT. 7.a s ł o w o .  O g ł o s z e n i a  m a t r y m o n i a l n e  w dz i a l e  „drobnych** 20 g*. x* 

K o m u n i k a t y  i w z m i a n k i  1 Zł. od wiersz?. ' ,  k o m u n i k a t ó w  b e z p ł a t n y c h  n i e u m  l e s z c z e  mę. /'a t r eść  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  nie o d p o w i a d a .

R e d a k c ja  i A dm in is trac ja  Kielce ,  ul. Ż y t n i a  8. Drukarnia „Spółdruk" JSielce, uL S ie n k i e w i c z
32*
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